Warszawa, dnia 19 (7) Grudnia 1891 r. 


TYGODNIK O M SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezplninym dadetktem) 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 9, 
racznie rs. 8 z odnoszeniem do domu. 
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwarlalnie rs. 2. 
k. 50, rocznie rs, 10 


Adres: Marszałkowska (róg BEST Nr. 


Adwinistracya otwarla codziennie, z wyjątkiem nle- 
dziel | świąt ważniejszych od godz, lo da 5, 
Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, piątki 

1 soboty ad 1 do 3 po połudnlu. 
Rękopisy drobne nle zwracają się. 


TRESC: Poliyka: Nowe spójnie, I. — Z Austryl, 


zbrudni, IUI, p. Lud, Krz, —  Literaiura 
ZO Poznatikiepo, P E zi Pamiętnik: — Zdali; p. Z. Atana 


Kronika. 


— Odcinek; Jan Kasprowicz. Miloś 
Ladawę. — Książki dla mi 


Przedyłatę przyjmują: Adminislracya Prawdy oraz 
kslęgarnie, kioski | kantory pism peryodycznych, 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 90 w War- 
szawle w Admlnistracyj plsma | w kloskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 ża wlersz lub 
jego miejsce. 


grzech, 


— Badania naukowe: Antropologiu 
ety, 


p. T. — Życie społeczne: Z Gallcyl p. 


~ Odpowiedzi redakcyl. — Ogloszenia. 


Od Redakcyi. 


Prawda wychodzić będzie nadal w tej 
samej objętości, tj. w półłora-arkuszo- 
mych numerach co tydzień, z kwar- 
talmym dodatkiem książkowym. Po 
ukończeniu w nim Rozwoju moralności 
rozpoczniemy druk cennego dzieła na- 
ukowego Tomasza H, Huxleya p. t. 


ZASADY FIZYOLOGII 


w nowem, rozszerqonem wydaniu prof, 
F. Rosenthala, z ilustracyami. W do- 
datku do Prawdy pragniemy jej abo- 
neniom dawać dzieła gruntowne, a je- 
dnocześnie dla wszystkich dostępne 
i mogące słuzyć do samouciwa w roz- 
maitych dziedzinach wiedzy. Obu iym 
warunkom odpowiada praca Huxleya, 
równie znakomitego popularyzatora, 
jak badacza, niewymagająca uprze- 
dnich studyów i będąca wybornym 
podręcznikiem zarówno dla zwykłych 
czytelników, jak i dla studyujących tę 
umiejętność. Wydanie tej ksiązki do- 
gadza nawet szerszej potrzebie, gdyz 
po wyczerpaniu Listów Vogia nie ma 
w piśmiennictwie naszem fizyologii, 
x którejby ogół mógł korzystać. 
Dla uniknięcia przerw i opóźnień 
w urysyłce pisma, prosimy o wcze- 
sne wnoszenie przedpłaty. 
Uwaga. Przy przesylaniu mniejszych należności mar- 


kami pocztowemi prosimy o nienaklejanie Ich w ll- 
a. 


Nabywcy pierwszego zeszytu Eney- 
klopedyi dla dzieci skarżą się może, it 
dotychczas nie otrzymali jej dokończe- 
nia. Prosimy o wwierzenie naszemu 
zapewnieniu, ił druk tej książki spie- 


sgniej dokonany być nie mógł Ponie- 
wał zas, chociał dobiega do kresu, po- 


ira on jeszcze kilka tygodni, więc 
rozsyłamy obecnie zeszyt II, trzeci zaś 
i ostatni wyjdzie w przyszłym miesią- 
cu. Przy nim leż znajdą się dopełnie- 
nia. ( Całość kosztuje rs. lk.80, z prze- 
syłką pocztową rs. 2). 


POLITYKA. 
NOWE SPÓJNIE. 


1. 

Wyaszlismy już chyba z tej epoki, w któ- 
rej pozostawaliśmy za długo i w której 
zdawało nam się, żo światem rządzą wsze- 
Jakie sentymontalizmy, że np, jakiś dosko- 
nały poemat lub teatr mają dla narodu 
pierwszorzędno znaczenie polityczna. Dziś 
już wiemy, że siły i środki materyalne, 
czynniki bardzo prozaiczne, nieoderwane 
od ziemi a czasem wstrętna, zwykle powo- 
lano bywają do rozstrzygania o losach na- 
rodów. Gdyby nam jeszcze przed ćwierć 
wiekiem powiedziano, że taka lub inna ta- 
ryfu kolejowa może być dobrodziejstwem 
lub szkodą dla kraju, śmielibyśmy się z ta- 
kiego „materyalistycznego* poglądu. Te- 
raz już nie śmiejemy się z podobnych za- 
patrywań, przeciwnie, zwracamy ku nim 
coraz większą uwagę. Tegoczesnomu rå- 
wnież czytelnikowi nie potrzeba długo tło- 
maczyć, że powstanie związku celnego kil- 
ku państw jest wypadkiem wielkiej donio- 
slości. 

W Berlinie, Wiedniu i Rzymie odbywa- 
ją się obrady nad traktatami handlowymi, 
zawartymi przez rządy tych państw, a wy- 
magającymi potwierdzenia parlamentów. 
Chociaż umowy to nie są jeszcze, skutkiem 
ostatniego warunku, formalnie dokonane, 
niewątpliwie uzyskają zgodę przedstawi- 


cieli narodu i wejdą w życio. Owo trzy bo- 
wiem rządy nie wozwały ciał prawodaw- 
szych do ułożenia punktów szczegółowydh, 
alo przedstawiły im do przyjęcia lub od- 
rzucenia całkowito opracowania wzajem- 
nych zobowiązań celnych. Tym sposobom 
wytworzyły pewien przymus, który wyłą- 
cza opozycyę. Tak up. przedstawioiolu pro- 
ducentów rolnych w sejmie niemieckim 
chętnie sprzeciwiliby się zniżoniu eeł od 
zboża anstryackiego, ale gdyby nawet zna- 
leźli ku temu większość, obaliliby zarazem 
caly traktat, w którym najmniejsza zmiana 
musiałaby zyskać zezwolenie rządu i par- 
lamentu Austryi, czyli na długo udaromnió 
cały uklad, W podobnom położaniu znaj- 
dują się przeciwnicy innych ustępstw. 
Wszyscy oni tody razem mogą tylko za- 
twierdzić lub odrzucić to, co im przedstawio- 
no. Dziś jnż jest niczawodnem, żo zatwior- 
dzą, gdyż obok strat dla tych lub innych 
klas społocznych, dla państw wchodzących 
do spółki zapowniają owe traktaty ważna 
korzyści polityszno i ekonomiczne. 

Są one dziełam Niemiec. Prusy, przewodni- 
cząco w rzeszy germańskioj już raz użyły te- 
go środku z wiolka, skutecznością, mianowi- 
cic zamierzywszy wyprzeć Austryę ze związ- 
ku północnego. Obeenic używają go one 
w zmienionej postaci i szerszym rozmia- 
rze, alo w podobnym calu, Wszelkie soju- 
sze, R więci potrójny niemiecko-anatryacko= 
włoski sq umowami tylko dla pewnych 
wypadków, mianowicie dla udzielania s0- 
bio pomooy podozas wojny, która zresztą 
może nigdy nio wybuchnąć z przewidywa- 
noj strony, n przynajmniej opóźnić się po 
zn przewidywane terminy. Tymczasem 
dzięki powszechnie panującomu i da osta- 
tnich granic wyszrubowanamu systemowi 
ceł ochronnych, nietylko państwa powa- 
śniono, ale nawet eprzymiorzone pod go- 
dłam przyjaźni prowadzą między sobą za- 
siętą wojnę okanomiczną, która je rujnuja 
i to rujnuje w chwali, kiedy olbrzymia ar- 
mio potrzebują nadzwyczajnych zasobów. 
W ostatniem dziesięcioleciu przez opusanie 
się wielokrotnym pierścioniem wysokich 


po" 


cel Niemcy zmioniły swój eliaraktor ista- 
ły się państwem przemysłowóm,. Śpotęgo- 
wana jednakże ich produkcya fabryczna 
zualazła tamy w takich samych murach 
granicznych państw irnych, a jednocześnie 
zwiększyła przyplyw mutezynłów surowych 
z zagranicy. Niomey przeto zaczęły wicle 
sprowadzać, a muło wywozić, n tymczasem | 
muilitaryzm wysysał coraz więcej soków 
z narodu. Należało więe koniecznie rozsze- 
rzyć sobio obręb zbytu towarów i otworzyć | 
zamknięto rynki, tego zaś można bylo do- | 
konać tylko kosztem wzajemnych ustępstw. 
Austryu zgodziła się na zniżkę cła od fa- 
brykatów niemieckich, pod warunkiem 
wszkliżo, iż Niemey zniżą uło od jej głó- 
wnych produktów wywozowych — zbo- 
28 itd, 

Pomińmy jednak na oliwilę względy cko- 
nomiozne, któro nas później zajmą i przy- 
patrzmy się jeszcze stronio politycznej nkla- 
dów. Traktaty handlowe zawarte zostaly 
w zukresie szerszym, niż trójprzymiarne, 
gdyż objęły Szwajoaryę i Bolgię, u podobno 
mają sięgnąć jeszcze duloj. W każdym ra- 
zio grunt troistogo sojuszu joat ich podsta- 
wą główną, którą umocniono tylko dodut- 
kowomi. Trzy puństwa, związuno unią 
wojskową, połączyły się równioż węzłami 
ekonomicznymi, wyrównywając między a0- 
ba sprzeczności intoresów, uzupełninjąc 
zgodę rządów zgodą narodów, które do- 
tychczaa pozostawały z sobą w wojnio, 
Niemoy przewodnicząco toj oporacyi i naj- 
bardziej w nioj zainterosowane, podjęły ją 
i przeprowadziły z tą rachubą, ż0 pod opieką 
traktatów handlowych wzrośnio dobrobyt 
materyalny owych państw, ułożą się mię- 
dzy nimi trwałe i od zmionnych fal polityki 
niezalożno stosunki, u przez ta spotęgują 
się siły do dźwiganin ciężarów milltaryzmu. 
Nadto jeżoli rozległym kręgiem zakrošlonn 
unia colna — jak ją dziś nazywają: srod- 
kowo-outopojska — zupowni tyle korzyści 
swym uczestnikom, to naturalnie przynio- 
sio szkody stojącym po zz jej granicami, 
u wiadomo, żo osłabienio nieprzyjaciół tylo 
nieraz warte, co wamocnienio siebie. 


u 


Jan Kasprowicz. 
MIŁOŚĆ - GRZECH. 


E 


1... Takl taki próżne żalo! 
Próżne, powiadam... Kochałem: mój Boże! 
Nic ma stworzenia tu na tym kawale 
Twojego świata wielkiego, a może 
1 tam u góry, gdzie rój planet złoty, 
Jak kule z ognia, płonie w tym przestwo- 
Nie ma zapowno żyjącej istoty, [rze, 
By w sobie nie nozuła miłosnej tęsknoty. 


IL 


Nic więc dziwnego, że przyszła godzina, 
W której się miłość wzbudziła i we mnic. 
Ha! może dziwnem wam być to zaczyna, 
Że ja kochałem onłkiem nadaremnie? 
Źlem się wyraził: że przez moją miłość 
Dusza się w straszną pogrążyła ciemnię, 
Žom z wielką myślą utracił zażyłość, 
Żem padł, jak owo jabłko, pożarte przez 
[zgniłość. 
III. 
Chciejcio to tylka rozważyć w swoj płowie, 
A i stąd drog wnet wyjdziecie krótką, 


— me — 

Cału ta ruobuba a tyle będzie miała da- 
niosło skutki, o ile sprawdzi założeniu eko- 
nomiczsuie. Powstaje tedy pytanie: jakie 
prawdopodobne następstwa dla produkcyi 


i handlu Europy mieć będzie owa unia 
celnu? Ponieważ w tem pytaniu mieszczą 


się również nasze losy jako wytwórców | 


i spożywców, więc powinniśmy wodlo sił 


nad nicm stanowić. 


ZPA T SRY | 


Nowy program parlamentarny Kufa polskiego. — Klub 
konserwatywny ! Interpelncya Zall w kovestyl 
rzymskie aktaty handlwe, Śmierć ar- 


a Henryka I jego małłonki 


Koto galicyjskie obrxdowało również nad 
polożeniem parlamentarnem i stanowi- 
skiem, jakie zająć winno w dalszym toku 
obrad tegorocznych. Prezes Jaworski wy- 
stąpił z wyczerpującym o tych przedmio- 
tach reforatem w imioniu komisyj parla- 
meuturnej Pa dwndniawych, nader oży- 
wionych rozprawach, określono program 
Koła w sposób następujący: Trzymać się 
ono będzie i nadal polityki wolnej ręki, 
w rnzio zaś, gdyby rząd, przedewszystkiem 
powolany do ntwarzęnia trwnłej więkazości 
parlamentarnej, zawezwał Kolo da współ- 
dzialnma, wówczas ono przystąpiłoby wy- 
łącznie do więkazości, złożonej z klubu 
konsorwatywnego i z lowiey niemiockiej, 
pod warunkiem, że untonomiczne jego 28- 
sady należycie uwzględniono będą. Koło 
ońwimiczyło tedy, żu nic zamyśla podcjmo- 
wać utworzenia staloj większości, a na wy- 
padek, gdyby rząd powstania jej sobie ży- 
nie odstąpi od: sojuszu z klubem 
Hohonwartu. Jest to więc to samo stano- 
wisko, jakie zajmowali doputowani gali- 
oyjscy w pierwszych naraduoh z lewicą, 
Wówczas układy o utworzenie większości 
vozbiły się wskutek oporu niamców, którzy 
nio choieli połączyć się z klubem konsor- 
watywnym. Zważywszy, że dziś oni bar- 
dziej jeszcze obstawać będą przy żądaniu 
wykluczoma tego klubu, oświadczenie Kola 
wyraża pośrednio, że większość trwała, 
zorganizowana, w parlamencie austryac- 
kim na razio powstać nie może. 

Klub konserwatywny stał się w osta- 
tnich tygodniach nieco niewygodnym soju- 


l 


Wszak to wam dzisiaj każdy z ludzi powie, 
Żo czar pożądań nie równa się skutkom; 

I to wam powic, w jak wielkim są błędzie 
Qi, co mniemają, że miłość w bielutką 

Stroi nas suknie, jak pierze łabędzie, 

Że stawin nas w aniołów uskrzydlonych 


frzędzie. 
If 


Nie! jej początek nie rodzi się w niebic, 
Lecz ma swo gniazdo tu, w tem grze- 
[eznem ciele; 
Cóż więc dziwnego, jeśli człoka grzebie 
W przepaściach zbrodni?|.. Naiwni min- 
Płaksy-rzezańoć i mdlejąco grona  [strele, 
Bezkrwistych dziowie w liliowe ziele 
Wieńczą jej skronic dokoła, a ona 
Od żarów wskróś występnych, choć skry- 
[tych, czerwona. 


Patrzcie! tak, patrzcie! co ze mnie zrobiłal 

Cień tylko został z dawnego człowiekal 
Jej demoniczna, bezlitosna siła, 

Jaka orkancm rozharzona rzeka, 
Zerwala brzegi mej skalanej duszy; 

Wina, ode mnie tak przedtem daleka, 
Dziś, jak zwiorz dziki w niedostępnej głuszy, 
Wo wnętrzu mojem zrywa się i puszy... 

WE 
Tak, precz ode mnie myśl odbiegła wielka; 

Oo! śmiech wam z pierai wychodzi nausta? 
Nie zawsze celem była mi butelka 

I w gronie trutniów pijanych ta pusta 


sznikiem dla Koła polskiego i wprawił rząd 
w kłopot niemały. Przyszło na myśl znana- 
mu ultramontunowi, Zallingerowi, zdinter- 
pelować hr. Kalnokego w delegawyi austr 
ckiej o kwestyę rzymską, klub zaś oznaj- 
mił, że się solidaryżnjo z jego interpelicyq 
i wywodumi, Nie mógł ów klorykalny po- 
ao} wyświadczyć rządowi anstiryackiemu 
gorszej przysługi, aniżeli narzucając mu 
pytanie, czy pupiożowi mu byo zwrócona 
władza świocka. Wiadomo, jak drażliwa 
jest ta kwestya dla Włoch; wiadomo taż, 
że przymierze austryueko-włoskia jest bar- 
dziej dzielem dyplomacyj, aniżeli wynikiem 
sympatyi ludów; że wo Włoszech nie logo- 
rzały jeszcze resztki dawnej ku Austryi 
mionawiści i ża istnieje tum stronnictwo, 
którchy pragnęła zerwać  trójprzymicrze 
i połączyć się z Francyą. Jakikolwiek by- 
taby odpowiedź hr. Kulnolego, stronnictwo 
to nie omieszkałoby wyzyskać calego tego 
zajdcia w parlamencio austrynckim na nio- 
jprzymierza. Co prawda, Kal- 
io zaimprowizown} od- 
powiedź: oświadczył, że Anstrya, jako pań- 
stwo katolickie, gotowa jost zawsze przy- 
czynić się do trwałoj agody pomiędzy Wa- 
tykanem a rządom, leca dał przytom do 
zrozumienia, żo polityka Aurtro- Węgier na 
razie o wielo cięższa mu kłopoty, amiżoli 
kwestyę władzy świeckiej papieża, czyli 
„rozwikłania go z bawelny,* jak sią w cza- 
sach „kulturalnych“ wyraził Bismark, 
Lecz cała ta zręczność na nie się nie przy- 
dała woboc drutu telograficznogo, wiecznia 
głodnego wrażeń i nioporoznmień. Blown 
ministra przedostuły się do Włoch w od- 
miennoj nieco postaci i wywołały oburzo= 
nie w prasie i w parlamencie; wozwano 
rząd, aby objasni? hr. Knlnokego, ża kwo- 
stya rzymska wcale nio istniajo, gdyż roz- 
strzygnęło ją włoskie prawo państwowe. 
Lekkie rozdźwięki, pawstująca od czasi 
do czasu między Austryą a Włlachami 
wskutek spraw drugorzędnej wagi, nia 
przeszkodziły jednak utrwalenia się mię- 
dzy niemi przyjaźni w dziedzinie ekonomi: 
cznej. Dnin 7 grudnia w Berlinie, Wiednia 
i Rzymia równocześnie ogłoszona tujerani- 
cę nowego ukształtowania stosunków ban- 
dlowych między państwami, któro połączo- 
ne były traktatami handlowymi aż do roku 
1892. Wiadomo, jak długiego wymagały 
czasu układy w tym przedmiocie, jak Dar- 
dzo zagrożonu było porozumienie się mię- 
dzy Niomcumi a Auatryą, ilu trudności 
wreszcie kosztowało unormowanie stosun- 


MAIO 
Pragnąłem zedrzeć tę maskę obłudy, 
W którą asootów schorzało pojęcia, 
Lub moralistow kuglarskie przysiady 
Twarz niebiańskiego skrywają dziecięcia. 
Tak! do widomej pragnąłem zasady, 
Qzystej, jak przedmiot, godny wniebo- 
(wzięcia, 
Podnieść pierwiastek bez śmiertelnej wady, 
Pierwiastek, co wytwarza jestestw myryady. 


VII. 
Kon się nie skazi, ani pies, ni trzoda 
Wieprzów, spełniając  wszochpotężne 
k | prawo, 
Jakie swym tworom naznncza Przyroda, 
Aby utrzymać byt świata; z obawą, 
By się nic zbrukać, tylko człowiek dłonie 
Wznosi po owoc, który dalę krwawą 
Zigotował jego praszeznrom... W koronie 
I źródle wszego życia żar nicezysty płonie... 
IX. 
Tak nanczająl.. Tak jest! mówię szezerzo... 
A przecież ongi wierzyłem inaczej! 
Gdym wzrok w Milońskiej zatapiał Wono- 
Kiedy się dusza jej nagoświą raczy, [rza, 


*) Chusta św. Weroniki, 


ków trzech wymienionych mocarstw z Bel- 
gia i Szwnjcaryą, które wreszcie również 
przystąpiły de tego ugrupowania, przed- 
stawiającogo się momal jako unia handlo- 
wa całoj Europy środkowej, Unia ta nio 
oznaczu jednak bynajmniej nastaniu syste- 
mu wolnohundlowogo w obrębio państw 
mozestniczących w niej; protokoyonalizm 
cechuje i nadal taryfy, lecz protokeyo- 
nizm złagodzony w intercsio poszczególnych 
grup wytwórczych. Frunoyn, mimo iż dzię- 
ki pokojowi Wrankfurekiemu tytularnie na- 
bylu też same przywileje, jakie w Nicm- 
czech posiada handol austryacki, włoski, 
belgijski i szwajcarski, nozujo niebawem 
na wiolu punktach, że owa unit mocarstw 
oznacza wprawdzie pokój, lecz pokój 
zbrojny. 

Wesołe usposobienie, jakie zapanowała 
w Austryi i w stolicy naddunajskiej waku- 
tok szczęśliwego ukończonia ukłudów han- 
dlowych, zmącone została śmiorcią jednego 
z najsympatyczniejszych czlonków rodziny 
cesarskiej, aroyksięcia Henryka, Należał 
on do owych LIlabsborgów, którzy idąc za 
tradycyjnym śród nicl pociągiem, poślubił 
dziewczyną z ludu. Śpiowaczka Hofma- 
nówna, która w ton aposób została człon- 
kiem domu cosarskiego, nie doznała nigdy 
zaszozytn noszonia pełnego tytułu męża. 
Po długim okrosie niełaski u dworu, arcy- 
książę Henryk przyjęty wreszcie zostuł 
przez monarchę i wolno mn było przedsta- 
wić swą żonę, która Stinymata tytuł baro- 
nowej Werdeck, Na ślub młodej arcyksię- 
żnej Luizy z księciem saskim przybyła ta 
paru, mioszkająca w Tyrolu. Przypadek 
zarządził, ża podczas pogrzebu generała 
Dópfnora obojo silnio się przoziębili i zapa- 
dh na zapalonia pluo, któremu ulogli w ty- 
dzioń niespełna. Zdawało się, 20 kochanko- 
wio w życiu i śmiorci rozejść się nie chcieli. 

S-2. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Bismark nie przybył, jak groził, do sejmu 
niemiockiego, dla rozbiciu traktatów han- 
dlowych, wymówiwszy się tem, że rząd za 
mało pozostawił posłom czasn do rozejrze- 
nia się w tak obszernych aktach. Darcmnie 
konsurwktyści, którzy są zarnzem przedsta- 
wioiclami interesów rolnych, kiwah na nje- 


go zdala rozpuczii w ymi giestami; dpremnie 
do ostatniej chwili spodziewali się, że jed- 
nak podąży im na pemac; wódz pozostał 
w domu i jak gdyby szeptał do siebie: „nie 
głupim." Rzeczywiście byłby on przyje- 
chal tylko po to, aby się przekonać, że więk- 
szość posłów, która dawniej z jego warg 
wyczytywała swojo przekonania i która na- 
tychmiast wspinała się do przeskoku, gdy 
on jej kij pokazał, obecnie już nie ulega 
ani jego urokowi, ani rozkuzowiizaklęciam. 
Na taką kompromitacyę on, przyzwycza- 
jony do zwycięztw, ważyć się nia mógł. 
Poprzostał więc tylko na wygłoszeniu swo- 
ich niechęci do rząda' przed rozmwitemi de- 
putacyami, wobec których ciqglo upomina 
parlament, ażeby ton strzegł swoich praw, 
bo na nicb opiera się szczęście narodu. Tru- 
dno być bezczelniejszymi Człowiek, który 
przez 40 lat uważał parlament za piąto koło 
u wozu maszyny państwowej, za karczmę, 
do której schodzą się na burzliwą rozpra- 
wę pijani lub brutalni prostacy — teraz na- 
glo widzi w nim arkę praw narodowych. 
Obrady w austrynckicj Radzie państwu 
przebiegają bardzo buraliwie. Zwłaszcza 
antisemiei urządzają ciągle skandalo, które 
już kilkakrotnie wyprowadziły z cierpliwo- 
ści nawct przedstawicieli rządu. Do walki 
a tym ostatnim wystąpił takżo przywódca 
młodo-czechów, Grogr. Ostatnia jego mowa 
byla wprost gwałtownym atakiem na cosa- 
rza Franciszka, Oświadczył Lowiem, że gdy- 
by czesi przod 300 Jaty przewidywali byli, 
co ich spotka, nie oddaliby nigdy korony 
Habsburgom. Prezydujący kilkakrotnie 
przywaływał mówcę do porządku, nie zda- 
łał jednak zapobiedz ostrym jego wycicoz- 
kom. Wogóle zadanie prezesu w parlamen- 
cio amatryackim staje się coraz trudniejsze. 
'Wobco viągle wybuchających burz musi on 
zachować spokojną energię, na którą nie 
zawsze siły ludzkie zdabyć się mogą. Ciężką 
tę rolę odgrywa obecnie Ohlumecki, gdyż 
Smolka loży chory, Podobna tan ostatni zu 
względu na swój bardzo późny wiek (liczy 
już lat 80) ma po się i dymiayi, jeżeli 
mu jej przedtem nie da inilnenza, która 
gwaltownie szerzy się w Wiedniu i zabija 
lub ubezwładnia ludzi do pracy na długa. 
Po ujawnieniu traktatów handlowych 
Francyę ogarnęła trwoga odosobnienia, któ- 
rajoj dotąd nie opuszcza. W dziennikach 
zaczęły się odzywać głosy, żądające wytwo- 
rzenia przeciwwagi ekonomicznej i zabev- 
pieczenia rynków produktom francuskim. 
Między innymi wystąpił z napomnieniem 


Myśl wtedy wiolka zawitała w głowie, 
Żur niccqa w sgron. I chciałem ślimaczy 
Żywot przemienić w twardy bój i w mrowio 
Tych ludzi hasłom rzucił: Bądźcie jak bo- 
a [gowie. 
X. 
Tak! jak bogowie, nadzy w swojem czuciu 

I w swam myśleniu... I gdy orle skrzydła 
Rwały mnie w górę, wszelkiernu zopsuciu 

Jąłem urqgać... I w swoje prawidła 
Świnć ton ująłom — cały świat dokoła... 

A eo mnio w zdradne nwikłało sidła, 
Żiem dziś strącony?,, Miłość!.. Że u czoła 
Mam piętno atrasznej hańby, winne miłość 

[zgołal.. 
X 
I tak vpadłom... Widzicie, jak nizko!.. 

Myśl wielka zmarła, a tylko co nocy 
Wrona jej upiór na mojo łożysko 

1 gniowom stezela, jak kulami z procy; 
Na pioré się rznoa, palce, jak postronki 

Naakół azyi, z niesłychanej mocy 
Dusząc, okręca; ubezwładnia członki, 

Że są jak z drzew odcięte, sucha, martwe 
[płonki... 
XII. 
Bo trzeba więdzioć, ża myśl to nie tylko 

Jakaś abstrakcya, jakieś coś, bez ciała, 
Albo 2o kończy na zawsze z tą chwilką, 

Gdy jej w człowieka zbrodnia cios zadała. 
Niel ona żyje, jak homunkul jaki, 

Tuw całem wnętrzu; tym rumieńcem pała, 


Tem okiem świeci, krośli szozytne znaki 
Ta ręką, tomi stopy wielkie mierzy szlaki. 
XI. . 
A kiedy człowiek zmieni w grób się dla niej, 
Wtedy jej upiór, błądząc za kresami 
Śwych form dawniejszych, powraca z ot- 
[chłani 
Niookreślonych światów, aby z nami 
Qzynić rachunek — mścicielem powraca, 
Sumienie ozłeka krwią wyrzutów plami 
I tak męczarnią morderstwo odpłaca 
I tłum nioszezęsnych jednym nicszozęsnym 
[oiyere 
XIV. 

Co noc go widzę — zaledwie przymrużę 
Zmęczone oczy... Kachman ma podarty 
Na zgiętych plecach; w twarzy jamy dnżo, 

Jak bramy piekiej, po przez któro czarty 
Prowadzą dusze na wieczyste męki. 
W jamach tych ogień we dwa kłęby 
[ewarty, 
Wast się w tysiączne rozpryskuje pęki 
I rośnie w miarę tego, jak rosną me jęki... 


XV. 

Naprzód, do łóżka zbliżywszy się cicho, 

Prawie na palcach, śmiechem mnie przy- 

[wita 

Niemym, dwvznacznym, jak uliczne licho; 

Tak mnie połechczć, jak grzeszna kobiete; 
Jak nałożnica za brodę popieści, 

Potom, ach! potem zębami zazgrzyta, 


glośny ckonomistu Leroy-Boanlicu, Sród 
rozmaitych rad znalazla u ogółu postnch 
głównie jedna, zalccająca zawarcie traktatu 
handlowego z Rosyą. Nie wiadomo wszakże, 
czy rząd myśli o przeciwsławieńin ozogoś 
padobnugo układom niemioeko-austryacko- 
włoskim, chociaż niewątpliwie ciążą mu na 
głowie nowe warunki handlu europejskiego, 
do których francuski, bądź co bądź, musi 
się zastosować. 

Głęboko naderwane stosunki między 
Franczą a Bułgaryą pękły teraz prawie 
zupełnie, gdy z Sofii wydalony został ko- 
respondent Agency: Muvusa, oskarżony 
o knowania polityczne. Z tego powodu 
Temps pyta: dopóki Europa będzie oboję- 
tnie przypatrywała się skandalicznemu wi- 
dowiskn, urządzanemu przez niegodziwy 
rząd. depczący traktaty międzynarodowe? 

Wolti, prezydent związku szwajcarskie- 
go nie cofnął swej dymisyi, któroj zażądał 
z powodu odmowy narodu w sprawie upań- 
stwowienia kolci, Obrany przeto będzie no- 
wy kierownik Szwajcaryi. 

Leon KITI zabrał znowu głos publiczny 
w przedmiocie pielgrzymok, Žo stanowczo- 
ścią wzrastającą w miarę utraty nadziei 
oświadczył, że nio zrzeknie się ani Rzymu, 
ani władzy świeckiej. Žo rząd włoski nia 
został tem oznajmieniem ani przorażony, 
ani pokonany, zaledwie potrzebujemy do- 
dawaó. 


BADANIA NAUKOWE. 
ANTROPOLOGIA ZBRODNI. 


IL. 


Todnem z założoń, niozawsze jasno afor- 
mułowanem, woiąż juduak obecnom i pod- 
stawowem w wywodach antropologii kry- 
minalnej jost twierdzenie o niepoprawno- 
ści natury zbrodniozej. Rzaczywiścio, ma- 
my togo rodzaju niepoprawnych mania- 
ków: kloptomanów, bezmyślnie i żywiało- 
wo posuwnjących się wciąż da kradzieży, 
pyromanów, których opanował szał wznic- 
anniu pożarów itd, Sq to okazy nawskróś 
chorowito i zwyrodniało. Ma się rozumięó, 
nawet w nujidcalniejszym ustroju społe- 
czńym będą oni przestępcami niepopra- 


Niby grzechotnik, kośćmi zaszelości 
I dusi, że snać skórę zostawi bez treści. 


XVI, 
I urągania, niby garścio żwiru, 
Bypie mi w oczy, wyazydza tę moją 
Nicość dzisiejszą i grozi, że miru 
Już tu nie znajdę; 20 mi się podwoją 
Ta moja bañba i ten ból — widzicio — 
Którego żadną nie odtrącę zbroją, 
Jeżeli będę wlókł dalej to życie, 
Jeżeli sam nie skończę, jawnie albo skrycie. 


XVII. 
Tak, tak— powiadam, ten upiór mi każe, 
Bym w waszych oczach skręcił tę ohuścinę, 
Zrobił pętlicę i zmyliwszy straże 
Wiernych przyjaciół, w samotną godzinę 
Ot! tak do studni — albo tam! w izdobco, 
Na tom okionkal.. Że odrazu zginę 
Niby jak mucha lub dziecię w kolobo, 
Lub szezenię — tak to widmo da wnętrza 
[mi szepce... 
XVIII. 
Z tych butów azydzi i z tego surdute — 
Że jest wytarty, że na łokcinch dziury 
Niomal świccą?.. Nie! nie! inna nuta 
Mych naigrawań, co mi brzmią jak chóry 
Jakicha domonów... Owoż tem mi w oozy 
Miacie ten upiór, juk burza ponnry, 
Jako być miało, zo mój grzhiet otoczy ` 
Płaszcz — mówię — apostolski. O! tak, 
| płaszcz proroczy...- 


wnymi; zbrodnia bowiem jest w nich owo- 
cem zwyrodnienia organizmu. Tiecz nawet 
i ów typ, którego czyny do takiego stopnia 
uniezależniły się od środowiska spoleczne- 
go, znajduje się w juknajściślojszym związ- 
ku z istotą bytu gromudzkiego. Mianowicie 
samo ukazywanie się togo rodzaju oblą- 
kańców jost następstwom istnienia azeze- 

ólnie nieprzyjaznych warunków. Weźmy 
dacia „wiek nerwowy“ z jego wszyst- 
kimi ujemnymi wpływami na organizm 
ludzki, nżycium systematycznom narkoty- 
ków, dodajmy do tego jeszcze oddziały wn- 
nie braku słońca i ozystego powietrza 
w miastach, niekiedy pokarmu, a zrozn- 
miemy, że tnki okres dziejowy musi w bat- 
dzo znacznym stopniu sprzyjać ukazywa- 
niu się różnych zwyrodnioń opileptycznych 
i bistorycznych, zjawianiu się wykoszla- 
wioń fizyologieznych i nezuciowych — zu- 
pełnie inaczej, niż w spokojnem ustroniu, 
gdzie członkowie cieszą się nadto dobroby- 
tem matoryalnym, jak np. w Islandyi. Lecz 
antropologia kryminalna ma na myśli nie- 
tylko tych maniaków. Wysuwa ona na 
przód jeszcze inne pojęcie, pod które pod- 
porządkowywa postać uprzodnio rozpatizo- 
ną, Jost ta „zbrodniarz urodzony“ — kato- 
gorya zresztą nia wa wszystkich kierun- 
kuch ściśle oznaczona, a w niektórych nstę- 
pach u Lombrosa rozplywająca się w mu- 
niactwie zbrodni, Według włoskich antro- 
pologów-kryminalistów jost to szczególny 
pod względom anatomicznym gatunek czło- 
wieka, a ich przedstawienie mimowoli skła- 
nia nas do ochrzczenia go nową rasą wśród 
roda ludzkiego i to tom snadniej, że wtedy 
otrzymamy przewyborny środok do unno- 
cznionin poglądów Tombrosa i innych, 
Wiery, jakie s} znamiona typu mongol- 
skiogo. Otóż w dalekich okolicach od pla- 
skowzgórza Azyi środkowoj znajdujemy 
czqatkawo rysy odpawiednie; np. wśród nR- 
p ludności wiejskiej miejadnokrotnio zdu- 
rzało mi się spostrzegać osoby o wystają- 
oych kościach policzkowych, nosie nieco 
wklęsłym, czaszea krótkiej, zdradzające te- 
mi swojemi właściwościami, iż w żyłach 
niektórych ich przodków płynęłu krew 
mongolska, Podobnie około typv skończo- 
nego (tj. posiadającogo całokształt odpo- 
wicdnich rysów) zbrodniarza z urodzenia ni- 
by istnieją, że tak powiem, pół-typy, ćwieró- 
typy itd, która skupiły w sobie jedynie 
niektóre znamiona, Jednocześnie milcząco 
Jean się pod to wszystko inno twior- 

zenie, Wraz z obecnością stosownych ry- 
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sów anatomicznych idzie ręka w rękę od- 
powiednia niby żądza zhradnicza, tem bar- 
dziej napięta, im owych znamion kaino- 
wyci jest więcej na twarzy przestępcy. 
Lombroso tę teoryę anatomicznej „rasy“ 
zbrodniczej uzasadnia jeszczo szerzej. Po- 
dziela on, jak już mówilismy, uprzedzenie 
wszystkich listoryozofów, socyologów, wrc- 
szcio ekonomistów mieszczańskich, że po- 
między nstrojem społecznym dzikości a cy- 
wiliznoyi istnieje różnica jedynie ilości 
Dla A. Smitha w najpiozwotniejszej już 
hordzie istnieli kapitaliści zarodkow11 przed- 
siębiorcy, a chwila togoczesna przedstawia 
jedynie bardziej wykończony i razwinięty 
obraz tych stosunków pierwotnyc 
Dnie dla Lombrosa przejścio od dz! 
cywilizacyi polega na nieustającom dosko- 
naleniu się moralnem, Z drugiej strony sły- 
szymy, że ów dziki nasz przodek odznaczał 
się odmiennymi — „niższymi* — rysami 
twarzy i budowy ciału. Z góry już można 
odgadnąć, do jakiego wniosku założenia te 
doprowadzą. Zbrodniarz, fizycznio i moral- 
nie, będzie odtworzeniem naszega dalekie- 
go pruszczura lub, innemi sławy, uwste- 
cznieniom ntawistyoznem vzłowioka eywi- 
lizowanego — ba, oofnięciam się jeszczo 
dalszem. W tych dniach otrzymaliśmy no- 
wą książkę Lombrosa, gdzie uczony włoski 
wskazuje przezwiska szajki zbradniczej 
liczników paryskich (np. pysk szezupaka 
itd ) na dawód, że sami przestępcy nchwy- 
aili podobieństwo swoje do dalekich przod- 
ków. „Nio jest-że to rzeczą widoczną z tych 
przezwisk, że sami zbrodninrzo po: ją 
świadomość, chociaż nio naukową, atawi- 
zmu swego wyglądu fizyognomicznego?* 
Ponieważ dulej, według Lombrosa, bały 
anatomicznie jest „wyższym,* różni mon- 


puszczać, iż zbrodniarz powinion odtwa- 
rzać różne znamiona, właściwe rasom „niż- 
szym." Tem to możemy wyjaśnić pogoń 
antropologów-kryminalistów zu twarzami 
mongolskiemi, kośćmi inków itd. wśród 
świata zbrodniczego. Wwoszoie, poniewaź 
dziecko posiada rysy fizyczne dalekiego 
przodka, przeto i ono jest przejściową na- 
turą zbrodniczą. 

Tak brzmi w wykończeniu całokształk 
poglądów Lombrosa. Jeśli odrzucimy te 
lub inne drobiazgi, będzie to również wy- 
znanie wiary całej mieszczańskiej antropo- 
logii kryminalnej. Lecz można powiedzieć, 


| że dzisiaj jest to już gmacli, mocno zrujna- 
wany przez ciosy, zadawane ze stron naj- 
rozmaitszych. Naprzód zaznaczymy, że wy- 
szukiwanie wśród zbrodniarzy rysów nie- 


| aryjskich jest nadmiernem wygórowaniem 
cktywizmu rusowego. Na globie ziom- 
skim untropologia nie umie wskazać zna- 
mion rasowyeh, które szłyby w parze z ju- 
kąś naturą zbrodniczą. Uczucia moralna 
i altruistyczno są kategoryą nawskróś nie- 
zależną od rasowości; co więooj, moralność 
ludu bywa odmienna w różnych epokach 
dziejowych, pomimo ża rysy twarzy pozo- 
steją to same. Podobnie przypisywanie ng- 
szemu praszczurowi jakichś pociągów zbro- 
dniczych, samolubnych, jest  postępowa- 
niem zgoła nieuzasadnionóm. Dzisiejsze lu- 
dy piorwotne, o ilo nam je odsłania podję- 
ra boz uprzedzeń i subjektywizmu analiza 
naukowa, okazują się stale moralniejszy- 
mi, tj. zasobniejszymi w uczucia społeczna, 
mż wywalizujący je rabnsie biali, Niedure- 
mnie Tarda mierzy rozwój cywilizacyi 
liczbą popełnianych kazdodzionnie przez 
jednostkę kłamstw! Dziki jost istot „nio- 
wytresowaną,* jak mówi nozony przedata- 
wiciel klagowaści, lecz niewytrosowanie to 
nio przeszkadza, ażeby w piersiach jego bi- 
ło sorco nader nczynno i towarzyskie. Po- 
równywanie go do zbrodniarza nio ma ża- 
duoj wartośoi naukowej; już z większą słu- 
sznością „dziki“ amerykavin mógłby na- 
zwać przestępcę zabłąkanym członkiem 
cywilizacyi, jak to zresztą czyni. Słowem, 
jeśli istnioje w społeczeństwach Furopy 
jakaś jednolita, z określonemi znamionami 
anatomicznemi „rasa“ zbrodniarza-urodzo- 
nogo, nie ma coją wyprowadzać z atawi- 
zmn — chociażby malpiego i rybiego, ani 
SARE w podobieństwie do mongołów 
iinków. Jost ona i musi być jedynie wy- 
tworem dnia dzisiejszego, 

Lecz przedewazystkiem, czy rasa taka 
istnieje unatomieznie? Już kilkakrotnie zro- 
biono uwagę, żo największymi obrońcami 
jej istnionia są prawnicy, najaaciętszymi 
zaś przeciwnikami — modyoy i antropolo- 
dzy. Między innemi 'Topinard i Virchow, 
dwaj ludzie, którzy sq znani ze swojej 60i- 
słości nankowej i bynajmniej nie należą do 
rutyniatów, stanowczo oświaduzyli się prze- 
ciwko temu. Zestawmy zresztą moii 
poszukiwania antropologii kryminalnej, ko- 
rzystajņc z tego, co już zrobili inni krytycy. 
Wydatno łuki nadoczne stanowią według 
Lombrosa jednę z najbardzioj charaktery 
stycznych cech zbrodniczości. Otóż znalaz 


XIX. 


I żo mnie ścigać będą miliony 
Tyoli, których zbawić mogłem swoją wolą; 
I że mnie przeklnie zamiar niespełniony; 
Žo mojn dnszę, jak węże, okolą. 
Wszystkie te zbrodnie, które przyszłość 
[spłodzi, 
Ten grunt, podatny występkom i bólom 
Przez to, żom, tonge w miłosnej powodzi, 
Nie zasiał na nim ziaren, z których szezę- 
[ścio wschodzi. 
XX. 


Bo ja wam mówię—sluchajcie! że człowiek 
Joden jodyny — tak się ezęsto dzicje — 
Możo tak naraz, niby drgnięciem powiek, 
Śwą wiolką myślą przemienić kolejo 
Qalogo świntn. . Wa mnie myśl ta była 
I już, już mialem otworzyć wierzeje 
Nowego gmachu, gdy wtem zła mnie siła, 
Juk piórko, od tych bramie jasnych od- 


|trąciła. 
XXI. 
Jak się to stało?.. O nielitościwil 
Ostatnio byście wnętrzności wydasli... 
Macie je! maciel.. Ozłowiek tak się żywi 
Boierwem swych braci, jako zwierz... Za- 
[parii 
Pyszni sq ludzie z wilkiom pokrewieństwa, 
A sq od niego krwawsi... Trutnie! karlil 
Od najmniejszego najmniejsi maleństwa, 
Człol wielki da wam dzieje swojego mę- 
[ezeństwa... 


XXII. 


Kiedym ją poznał, miala lat—ja nie wiem 
Może szosnaście Inl też osiemnaście — 
Wiek, w którym dziewka staje się żarze- 

[wiem... 
Przy innych była jak róża przy chwuście, 
Albo piwonia śród traw gorejąca... 
Cała — płomienne czyniła napaście 
Na zmysły człeka, niecąc w nich bez końca 
Rozkoszny żar, jak ogień lipcowego słońca. 


XXIIL. 


Bywaiem często w ich domu; jej matka 
Niortz mnie nawet zwała awoim aynem, 
Jakkolwiek wielka 2 niej „arystokratka,“ 
A tacy ludzie gurdzą prostym gminom... 
Pruwda, co do niej, to mawiała zawsze, 
Żo darzy wstrętu uczuciem jedynem 
Chłopstwo, od gadu ziemnego plugawsze, 
Dla innych juścić było jej oka łaskawszo... 


XXIV. 


A więc i dla mnie, bo — mówiąc aż ovo — 
Nio urodziłem się pod żadnym płotem, 
W zadnych pokrzywach, pod bylicą płową, 
Pośród łopianu... O nic! mnio łomotem 
Jędrnych konarów nie głuszył wiatr dziki g 
Pierwszego płaczn, ani jarum złotem 

Nia popieściły słoneczne promyki, 
Nie mnszki mi brzęczały, ni polac koniki... 


ELV. 


Tak sielankowy nia był mój początek... 
Pałac, prawdziwy palac w wielkim mie- 
O białych murach i pełen dziesiątek [śoie, 
Świetlanych okien, przytułku niowieście, 
Nihy mej matce — ndzielił... Co chcecie! 
Zawszeć jest lepiej, niźli w drzew szeleście 
I marnych trawok, wydać na świat dziacię 
W szpitalnym, pośród pańskich wygód, ga- 
[binecie, 


XXVI. 


I byli wszysey świadkami momentu, 
W którym się na świat nowy prorok zjn- 
Niwy profesor, zziajany Ho szezętu, [wił: 
„Fakt domonstrował,* szczęście błogo- 
[slawił, 
Że wszystko poszło nieslychanie gładko; 
Rój młodych uczniów warok i uszy pla- 
Schylan badawczo nad proroka matką [wił, 
I wsłuchan w słowo mistrza, „oickawe jak 
[rzadkoć 


XXVII. 

Tylko mój ojciec nie przybył — dlaczego?,, 

Wiecie, mój ojcice wielkim był artystą — 
Tragikiem pono... Nicel go bogi strzegą 

Jam ga nie widział przenigdy... Ognistą 
Mnsiał mieć duszę, kiedy tak zapłonął 

Ku mojej matco, co — prala olórzystomł 
Lichą bieliznę... Wiatr pa nim powionął, 
Bez śladn zmkł, dziś pownio ducha już wy- 

[zionął. 


PPE PZ RR 


on jo u 674 przestępców, Bordior u 60g, 
Hegel i Dallemagne n 13%, Benedykt, Ten 
Kate, Corro, Lonhossek 1 in ani razn! Za- 
znaczmy, čo natomiast, jest to wybitna cu- 
cha, nieistniejąca u „niższych“ rna — mon- 
golskich, lecz wystepnjqon u „wyżezych*— 
długogłowców Sródziemnomorskich. Ni 
prawidłowości w zrvastanin się szwów cza- 
szki, inna równie „ważna“ cecha, w bada- 
niach Lombrosa jost właśniwa 37% ogółu 
„zbrodniarzy, Bonedikta 53,82; Ten Kate'a 
i Pawłowskiego 3,74, Hogora 25,8; Lonhos- 
soka 8,3%, Hoischa am żadnemu. Qzyby 
zbadania warunków otoczenia nie dostar- 
czylo lepszego klucza? Poszukiwania wy- 
kazały, że praca urmnysłowa np. opóźnia to 
zrastunie Bię. Nawet anomalie w ukazy- 
waniu się zębów mądrości, wynosząca wo- 
dug Lombroso 57%, u Lenhosscka dosię- 
gaja jedynie 8%, według innych z powyżej 
wspomnianych baduczy wynoszą 0%; to sa- 
mo widzimy co do pochylenia w tył czoła 
it.d. Moglibyśmy* podać inna wyliczenia, 
z których okazałoby się, iż niektóra cochy, 
uchadzące jako chnrakterystyczne dla zbro- 
dnimrzt „urodzonego u Lombrosa, zjawiają 
siq obticioj procentowo n Indzi „nozoiwych* 
wodług innych poszukiwań! Należy wre- 
szcia dodać, 20 taka właściwość, jak oza- 
saka niesymetryczna, policzone znown na 
karb zbrodniezości, według Delaunayn jost 
zapowiedzi, przyszłego stanu ludzkości, 
która niby dąży do naruszonia symotryi 
cznszkowej, gdyż z użyciem prawej ręki 
już dziś zęby prawa i mięśnia odpowiednio 
guwnozc oraz lowo półkola mózgu sq bardziej 
rozwinięte. Blowom, ów jednolity typ zbro- 
dniczy pod wzylędom anatomieżnym przy 
áwictlo krytyki przedstawia się jaka zbio- 
rowiska niekrytyczne właściwości raso- 
wych, skutków środowiska, nickiedy zna- 
mion zwyrodnienia, wroszoia jako skupio- 
nia ooch przypndkowych i aogólnienie ich 
pospioszno. Krytyka, rozbiwszy jednolitość 
anntomiozną zbrodniarza, ozyJi rtczoj „rasę 
przestępczy,” wystawiła natomiast coś in- 
nego. Bynajmniej nic myśli ona zaprzeczać, 
że istnioją natury zbrodnicze, alo stawia j 
w zależności od awyrodnionia fizyologica- 
nogo. Dzisiojsza cpoka, więcoj niż jakakol- 
wiek inna, sprzyja rozstrojowi nerwowemn 
i zubożeniu organizmu. Ź rodziców osła- 
bionych przychodzą na świat dzicei z za- 
burzeniami obiegu krwi i co za tem idzia— 
z wykoszlawieniem harmonii funkeyonal- 
noj i z wynaturzeniem chuciowo-cmocyo- 
nalnem. Zaburzeniom w systemie krwio- 


nośnym mogą i niekiedy muszą towarzy- 
szyć odpowiednie nieprawidłowości anatu- 
miczne; zresztą w zakresio czaszki ukazują 
się one u jednostek zdrowych z urodzeniu, 
skoro te znajdą się w odpowiednich warun- 
kach i dojdą do rozstrojn funkcyonalnego. 
Jeżeli weźmiemy jakąś określoną rasę, np. 
dłagogłowych blondynów, to ze zwyrodnie- 
niom fizyologicznem, będącem niekiedy 
żródłem żądzy zbrodniczej nicpoprawnej, 
mogą łączyć się szezególna odchylenia ana- 
tomiczne, naprzód różna dla odmiennych po- 
pędów, powtóro niepoddane żadnej zasa- 
dzie. A ponieważ każda narodowość jest 
mieszaniną kilku ras, przeto owa rozmai- 
tość nieprawidłowa dosięga stopni olbrzy- 
miego. Zamiast stanowić jakiś typ jednoli- 
ty, będzie ona rozbicżną w stopniu bardzo 
znacznym. JInnemi ałowy, anatomiczną 
właściwością typu zbrodniczego jest atypia 
rozbieżna. % powyższego zapatrywania wy- 
nika jeszoze inny wniosuk. Anatomiczne 
odchyloniu mogą też istnieć bez zwyrodnie- 
nin fizyalogicznego, obecność ich przeto ni- 
czego nie zapowiada. Przyznają to z ko- 
nieczności i sami kryminalodzy, gdyż życia 
ukazuje im uczciwo jednostki — rozumie 
się, nie zo stanowiska jedynie kadelgsa — 
pomimo że posiadają rysy unatomiczno- 
źbradniaze. Wobco tego anatomia zbrod- 
niarza ma wartość podrzędną i o tyle po- 
siada znaczenie, o ilo jest wytłomaczona 
przez fizyologię. W ciągu zaś dalszym, 
„tysy zbrodniczo anatomiczne” nie nam nie 
mówią a mopopruwności nawet, jeśli istnie- 
ja u przestępcy. 

Słowem, krytyka, odrzuciwszy istnionio 
zbrodniarza urodzonogo, jako typu anato- 
mieznie jednolitego, bynajmniej nio rayśli 
znprzcczuó, 20 są powno natury ludzkie, 
któro częściej dopuszczają się zbrodni, niż 
inne. Ale o jakimś pociągu zhrodniczym 
nioprzepartym, z wyjątkiem kleptomanów 
i innych maniaków araz jednostok na- 
wskroś zwyrodnialych fizyologicznie i vozu- 
ciowo — mniejsza czy ad urodzenia czy toż 
dzięki warunkom otoczonia, nio chce ona 
słyszeć, (Zuznaczymy, że liozba takich zbra- 
dniarzy nio przowyżazu 10% wśród ogółu 
przestępców). Natomiast  doświudczenia 
d-rów Beannisa, Lisbeaulta i in. nad pogra- 
żonymi w uśpieniu hypnotycznem dają bar- 
dzo dużo do myślenia. Poddawano uspio- 
nemu, że powinien porzucić swój zły nałóg, 
np. pijaństwo, i rozkaz skutkował. Między 
innemi wzięto dziewczynę, o któroj, na pod- 
stawie joj postępków, antropologia krymi- 


nalna napewno zawyrokowału żo jest zbra- 
dniarką urodzoną: była przedwczesną nic- 
rządnicą, zlodziejką z popędnmi włóczę- 
gowskimi. Rozkazano joj w uśpienin hy- 
pnotycznem zmienić postępowanie, i wla- 
dza idoi nad mózgiem ludzkim okazał on- 
lą moc swoją. Czy podobnia wielu innyeh 
zbrolniarzy „urodzonych,“ gdyby znałoźli 
się w odpowiedniom otoczenin, nie wyszlo- 
by na ludzi najszlachetniejszych? Zrosztą, 
najlepszego oświetlenia zbrodniozości dzi- 
siejszej dostarczają nam szezególne tempe- 
rumenty, bezwarunkowo w  tegoczósnoj 
chwili przeznaczone na pastwę wiczianiom, 
Mendel zaznacza, że wielu robotników, któ- 
rzy przebyli w szpitala tyfua i pozornie 
zdrowi zostali z niego wypuszozoni, nie po- 
siadali jednak żadnej siły do pracy 1 ni- 
stępnie nie mogąc się jąć roboty wpadli do 
mętów społecznych. Otóż wiele talich zu- 
bożonych organizmów przychodzi już na 
świat, Nicehby np. Korybut Wiśniowiecki 
urodził się wśród dzisiejszych odłamów 
wydziedziczonych, a kto wio, czy nie zna- 
lazłby się w liczbie urodzonych włóczęgów 
i przestępców Qo więcej, ludzio uczciwi 
w jednom społeczeństwie, stują się niepo- 
prawnymi zbrodniarzami w innem, W gub, 
włodzimierskiej jeden tkacz obaluguje dwa 
warsztaty mochaniczne, w Anglii6, w Amo- 
ryce jeszoze więcej. Robotmk angielski czę- 
sto pół rokn czasu musi przyzwyczajać się 
do nutężonej pracy w Amoeryca, Otóż 090- 
by, których orgunizm może wytrzymać 
mało napiętą pracę fabryki wdodzimior- 
skiej i które s4 tutaj uczciwymi członkami 
apolcozeńatwa, przesadzone do Amoryki 
w wielu razach niu zniosłyby terażnioj= 
szych warunków. Robota okazałaby się 
iyt męczący. Z takich rozbitków powsta- 
ja w Stunuch Zjednoczonych tak zwani 
„traraps,* włóczący sią pu kraju, w poszu- 
kujący nio zbyt uciążliwej pracy, Życie ta- 
kio naturalnie jeszuzo berdzioj wycieńczk 
i tak już zubożały organizm, zwyradma go, 
poha do drobnych lecz systematycznych 
kradzioży i atwarza postać nader obarukie- 
rystyczną pod względem  fizyologicznym; 
potomstwo zaś po tuj drodzo zwyrodnienia 
idzie jeszcze dalej. Albo weźmy inne tom- 
peramenty, zanalizowana przez nowoczesną 
psychiatryę. Bq to ludzie, polni nieraz szla- 
chetnych popędów, lecz biedni, nieśmiali, 
a niokacdy niemogący bez wstrętna putrzoć 
na nicrządnicę. Szukają ucieczki w mamo- 
gwałcio, który powali rujnuje ich zdrowia 
fizyczno i moralne, aż wychodzą na aysto- 


XXVIII. 
Lecz mniejsza a tol Świat pójdzie swą dro- 
Tak samo pójdzie mo opowiadanie: | gą, 
Arystokrutka nie kopnęła nogą 
Dziockn-miłości, któromu posłanie 
W niewłasnej izbie' zgotowały lasy... 
Trudno—muwiała—rzucać pomstę na nic: 
Z niobu spadają, jak niebieskie rosy 
Lub grady, którez żniwa dają czozo pokosy. 


XXIX. 
Zresztą, trza wiodzieć, że ich państwo cale 
Było jak kozuch boz wełny, jak futro, 
Zżarte przez molo, do szczętu zleniałe, 
Ja zaś przed solą wiolkie mialem jutro 
I byłem dla nich tą cudowną gąbką, 
Którą awym licznym wrogom wargi utrą, 
Co, dzikim żbikom równi, nie gołąbkom, 
Rzucają ich niedolę na pastwę swym ząb- 
| kom... 
XRX. 
To jest w ton sposób myślała nic ona, 
Moja wybrana, lecz joj rodzicilka... 
Ma Beatrycze, ku mnie rozpalona, 
Byla tak czysta, jak ranna kropelka, 
Kiedy na gwożdzik rumiany upadnie; 
Jasna joj miłość i jak morze wielka, 
W sobie tych głęlin nie skrywała zdradnie, 
Gdzie potwór samolubstwa, nicpodziclnio 
| władnie, 
XXXI. 
Niol.. w moje sieci wikłał ją ten boży 
À Duch, co przenikał wówczas me sorso; 


Owo proroctwo o złooistoj zorzy, 
Mającej splynąc na ziemi kobierce, 
Boujnie rozkwitłej pod mej myśli wiewem; 
Skra moich oczu znajdowała w skierce 
Jej óczawą siostrę... Byłem dla nioj drzewem 
Z legendy, gdzie liść każdy drży czarow- 
[nym śpiewam. 


Drżała naprzemian, naprzemian rumiceńco 

Twarz jej zlewały, gdym jej myśl rozto- 
Jako się ludzio przemiemili w jeńoc [ezył, 

Niskiej obłudy, odkąd krok ich zboczył 
Z dróg, któro bytom nukreśla przyroda; 

I że się przez ta kres szczęścia odroczył, 
Że szczęście rękę ludziom wówczas poda, 
Gdy staną w swycli czynach przejrzyści jak 

| wola. 
XXXI. 
Że to nastąpi, gdy ród ludzki wszyatok, 

Idąc za głosem natury, precz rzuci 
Za siebie aztucznie przykrojony listek: 

Bo nie to w człeku chęć nieczystą cuci, 
Co jest otwarte, ale to, co gaza 

Zdradna osłania, płodzi rój złych chuci; 
Że grzech stąd plynie i wszelaka zmaza, 
Szerząca się po świecie, jak trądu zaraza. 


XXXIV. 


Że taką gazą jcat mądrość człowieka, 

Gdy nagą miłość stawia między zbrodnie 
I ksztalt ludzkiego uczucia obleka 

W plat, zktórym może aniołom wygodnie, 


Lecz nia nam zo krwi i kości stworzeniom; 
Że trzoba inne zaświecić pochodnie, 
Niech przy ich blasku ludzie się nie lenig 
Poznawać, żo są ludźmi, miłość z prawdą 
| żenią,.. 
XXXV, 


Onego czasu helońscy mędreawia 
Tę prawdę duchem pochwycili szczytnym:; 
Z wód nieskalanych, rumiana, jak zdrowia, 
7, wzrokiem, jak niebo wiosenne błękit- 
Rodzi się naga, czysta Afrodyta,  [nym, 
Symhol miłości, który był uchwytnym 
Dla ludzkich źrenio — bogini, spowita 
W ludzkiego nrok ciała: jako kwiat-ko- 
[bictal 
XXXVI. 


I pokąd Venus dzierżyłu swa berło, 
-_ Naokół biodor nicodzinna szmatem, 
Póty i miłość równała się z parłą, 

Jak tonia czystą; w jej źródle, bogatem 
W promicń niebiański, nie znaluzłeś bradu; 
Zbrodnia rozpusty owłudnęła światem 

Z chwilą, gdy zastęp śmiertelnego ludu 
W lzydy tajemnicach począł szukać cudu. 


(Der 
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matycznych złodziejów chnstek dumskich, 
trzewików, mydła, na gwałcicieli, ludożer- 
ców itd. Ź czasem badacz znajdzio w nich 
wszystkie znamiona Kainowo, locz zamiast 
poszukiwania, jak ouo powstały, ulatwia 
sobie pracę, ogłaszając jo za urodzone... 

W ten sposób, w przeciwioństwie do 
mieszczańskiej antropologii kryminalnej, 
krytyka wysuwa pierwszorzędno znaczenie 
warunków otoczenia. Przyznając, że świat 
zbrodni składa się za ezozególnych w wielu 
razach natur, wskazuje ouw, żo w inuym 
ustroju owa osoby nie zostałyby zwyrodnio- 
nuinio posunęłyby się do przestępstwa. 
Odrzuca ona niepoprawność zbrodniczą, 
z wyjątkiem nieznacznej procentowo liczby 
okazów zwyrodniałych fizyologicznie, które 
znowu rozpatruje jako wytwór dziedzicznie 
przekazanego rozstroju. Stawia pytanie, 
w jakim stopniu różne znamionu Mainowe 
s4 owocem środowisku, w którem jedno- 
stka przebywała w ciągu Życia awojogo. 
dak widzimy, w całoj pełni uwidocznia się 
przeciwstuwność dwóch kierunków myśli 
społocznej: z jodnej wiara w naturęgludzką, 
ża „idea“ z nią może zrobić wszystko, b 
Ichy warunki bytu nłożyły się odpowiednio, 
looz jednocześnie podnoszenia z całym na- 
ciskiem bezsilności idei, jesli życie przeina- 
eza; z drugiej, głośne okrzyki o wszeclimocy 
idei mimo waronków rzeczowo-materyal- 
nych, a jodnocześnie jakiś futaliatyczny po- 
glad, i4 natura ludzka jest mozmienną. 
Krytyka nawołujo do badania zbrodniarzy 
w związku z otoczeniem, kryminologia 
mioszozańska go nio checo widzieć, W je- 
dnym wszakże względzie krytyka okazuje 
się „niehamanitarną* i „czerstwą.* Krymi- 
nalogiu dużo rozprawia o reformie więzion- 
noj, niekiedy z oduioniem znacznego huma- 
njamu. Krytyka ten humanizm stawia na 
równi z towarzystwami azorzenia oświaty 
wśród vhidczyków lub opicki nad zwierzę- 
tami — zu środki, otrzymane z sutej nad- 
wartości. 


Lud, Krz. 


LITERATURA 1 SZTUKA. 
LITERATURA NIEMIECKA. 


Z nowym prądem. — Iluga Lublinse „Der kommende 
Tag" — Aleksander baron Roberis „Salisfacilon.* 


Odkąd Wilbelm II okuza? chęć podjęcia 
reform, zdążających do polepszenia stosun- 
ków robotniczych, posypał się cały szereg 
dramatów, które zaj mają, się tą storą, a któ- 
ro boz trudnoświ znalazły przyjęciona pierw 
szych scenach berlińskich. Początek dał 
Budermaun w znanej swoj sztuco „Hono: 
po nim wystąpił Wildonbruchi, proregowa 
ny przez samego cesarza, ze sztuką „Huu- 
benlerchu,* Ludwig Fulda z „Rajem utra- 
conym,* (orhard Hauptmann z dramatem 
„Die Wober,* n świeżo znany poplecznik 
Lindana i Blumenthula, Hugo Lubliner, 
wystawił w Berlinie sztnkę zatytułowaną 
„Der kammende Tag.“ Mimo wrodzonej 
hozozolności, z jaką podobni fabrykunci 
dramutyczni płyną z każdym prądem, cie- 
szjcym się sympatyami kół wyższych, Lu- 
Wliner sam, zdaje się, nezuł śmieszność 
awogo debiutu na tej uiwie, odbywającego 
się w chwili, w któroj popyt na taki towar 
w Borlinio przowyższa niemal podaż. To 
też usprawiedliwia wystąpienie swoje jako 
przyjaciel lndu w przedmowio: „Stary ta 
dług, z którogo się uiszczam w toj pracy. 
Tlo razy przystępowałem da napisania no- 
wej sztuki, widziałom przed sobą człowieka 
w Wyszarzanym strojn; zwraci ku mnie 
twarz o rysnch nieruchomych, okiem zmę- 
czonem nioto, lecz żądnom wiedzy, zapyty- 
wał: czy mną się zajmujesz? W pierwszych 
latach pytanie to brzmiało dobrodusznie, 
ciokawic. Potem atuwało się poważniej- 


szem: „Znnłiśmy się przez lut dwanaście. 
czy nie umiesz zgoła nie powiedzieć o mnie? 
Brałeś sobie modele z wicikiogo świata, 
z kół zamożnego mieszczaństwa, zu sfery 
artystycznej — a czy mait nio znasz?“ 

Dla objaśnienia ba wstępu nadmienić 
musimy, żo p. Lobliner, zanim został dra- 
matopisurzem, przez lat dwanaścia praco- 
wał „in der Tuchbrunche* i że w tym za- 
wodzie miał sposobność poznać blizej robot- 
ników. Przypomniał ich sobie jednak dopio- 
ro po znanych dekretach cesarza Wilhelma. 
Sztuka jego nie jest jednak „czerwoną.* 
Tendencya jej daje się streścić w słowach, 
że byłoby wielcć pożytocznem, gdyby za- 
kładano wzorowe szkoły przemysłowe. Tr: 
fon odprawę dał Lublinerowi jeden z kry- 
tyków berlińskich, twierdząc, że bylby się 
o wiele bardziej przyczynił do polopszenia 
stosunków robotniczych; gdyby zamiast toj 
sztuki, stworzyl był sam szkolę przemysło- 
wą. Podobno stać go na to. Słynny krytyk 
Karol Frenzel, nalożący do przyjaciół Lu- 
blinera, nie zdołał go uratować; dramat 
upadł. 

Większa. a zasłużono powodzenia miała 
sztnką Robertsa „Satiafaction,® wystuwio- 
na w Lessingteutrze. Autor uchodzi za je- 
nego z lepszych nowelistów niemiec- 
kich, dzięki kilku drobnym utworom, któro 
pozyskały pierwsze nagrody na konkur- 
sach, „Satisfaction,“ to piorwsza jego praca 
ilramatyczna; dowiodła ona, że Roberts 
w wysokim stopniu posiada zmysł sceni- 
czny, levz że nie stać go na dramat wyższej 
miary. 

Podobnio jak Tmblinor i on przeszedł 
inną drogę, zanim poświęcił się piśmiennio- 
twu. Był oficerom, « został artystą: nie 
dziw, że w sztuco przedstawia stosunki 
między dwiema sferami w których sam 
przebywał. biymputye jogo są stanowczo 
po stronie tych, do których 'obocnie przy- 
stal; oficorowia 1 szlachta prnaka, w typach 
przez niego skreślonych przedstawiają sią 
nader smutnie, Oto pokrótco treść sztuki. 
Mlody malarz wykradł córkę gencrala, Ro 
dzina „wyrodnej* azlachcianki zrazu stro- 
nila od młodej pary, lecz kiedy z ugase 
artysta doszedł do sławy i profesnry w aka- 
demsi, nastąpiło zbliżenie się, wskutok ozo- 
go szezęśliwo pożycie jogo z arystokraty- 
ozn małżonką jeszcze się wzmocniło. Na- 
glo zdarza się wypudok niespodziowany 
u drobny, który jednak grozi rozbiciem te- 
mu szczęściu, zdobytemu w niczwykłych 
warnnkach. Pewnego wieczora podchmiu- 
lony student zaczepia na ulicy profesora, 
a dostawszy dotkliwą odprawę, wysyla so- 
kuudautów i wyzywa go na pistolety, Na- 
turaluie profesor nic zgadza się nu tę pro- 
pozycyę, lecz zamiast odrzucić ją całkowi- 
ciu, oświadcza, że gotów jest bić się na szpa- 
dy. Krok ton oburza da żywego całą rodzi- 
nę arystokrutyczną; stary gencrał czuje się 
tak skompromitowanym, żo biorze dymisyę, 
u kuzyn żony póty ją buntuje, aż i w pani 
profosorowoj budzi się wielkopańskie sn- 
mieni. Następuje starcie małżeńskie, które 
łatwo doprowadzić by mogło do rozdwoje- 
nia pary w muneje mezbyt dobranej, lecz 
Roberts me rozwinął wątku poważnie i tra- 
gioznie, .poprzestając na zwykłej toatralnej 
robocie, której pierwszą zasadą jest szczę- 
śliwy koniec. Autor nie wyczerpuja nale- 
życie ani walki między małaonkami, ani 
samoj kwustyi zasadniczej, tj. zagadnienia, 
czy poważny artysta obowiązany jest bić 
się z pierwszym lepszym młodzieniaszkiem, 
który go zaczepiu? 


Ladawa. 


KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY. 


Na stół gwiazdkowy Gebethner i Wolff zło- 
żyli pierwsze książki dla dzieci. 

Ulicznik Genueraze'u jest historyą chłopca, 
który wzniósł się stopniowo z niziny życia po 
stopniach wielu przygód aż do bohaterstwa. 


Nieśmiertelne Podróże Guliwera Świlta zbyt, 
są znane wszystkim, ażebyśmy potrzebowali po- 
wtarzać treść tego ntworn i wykazywać jego 
wartość, 

Pomysły genialne na długo, nieraz na całe 
wieki wiążą w sobie myśl i wyobrażnię potom- 
nych. Więc toż Robinson Defoego dotychczna 
jest ponętną kanwą, na której pisarze dla dzieci 
haftują coraz nowe obrazki. Czy jednakże ów 
bohater bezludnej wyspy da się przenieść wszę- 
dzie? Nie. I dlatego „Robinson Żożski," chociaż 
był oddawna i będzie przedmiotem pokuszeń, 
jest, zdaniem naszem, niemożliwy, a tego nasze- 
go przekonania nie obala swym utworem p. Dy- 
gasiński, Uwikłał on swego mlodego bohatera 
w awantury, przeprowadził go przez kryjówki 
tajemnicze, ale nie osiągnął celu, gdyż sam kraj 
nasz nie dostarczył ma odpowiedniego tła. Nie 
znaczy to wcale, ażeby opowiadanie nie było tu 
i owdzie zajmujące. 

Dla młodzieży „myślącej nad wyhorem stanu“ 
przeznaczył p. Tarczyński swoją książeczkę * 
p. t. „Jak sobie pościelesz, tak się wyśpisz,* 
w której autor opisuje opłakaną a potem coraz 
szczęśliwszą dolę ucznia w terminie u stolarza, 
Majster był aniołem, warsztat — „świątynią 
pracy,” nie więc dziwnego, że chłopiec pokochał 
swój zawód i zrósł się z rodziną, która go przy- 
tulita, Przysłowie powiada, 2e dobrego nigdy za 
wiele; tu jodnak idealizmu pominno być mniej, 
a prawdy życiowej więcej. Tak rajsko w życiu 
się nie dzieje, jak w obrazku p, Tarczyńskiego. 

Tymże nakładem (E. Kolińskiego) wyszła 
książeczka dr. S. S, p.t. „Co i jak jeść należy?“ 
Jest to przystępny wykład o składzie pokarmów, 
h trawienia, o wartości pożywnej 
h produktów. Ta ostatnia uzmysłowio- 
na jest kolorowaną tablicą. Książeczka poży= 
teczna. 

Pomysł p. E. Majowskiego przedstawienia 
świata owadów w powieści fanta: oj wido- 
cznie okazał się szezęćliwym, skoro Dokźðr 
Muchołapski wyszedt w drugiem wydaniu. Jest 
to niewątpliwie bajka usnuta dobrze i pouczają- 
co, ale jakkolwiok wplecione w nią żarty i kon- 
copty są usprawiadliwione potrzebą usidłanią 
uwagi młodych czytelników, niektóre z nich 
w książce pedagogicznej są swawolą humoru oal- 
kiem zbyteczną, Tak np. autor, mówiąc o mu- 
chach, podajo również pismo tej nazwy z małą 
ilustracyą. Ż tej samej racyi możnaby pomieścić 
również wizerunki chłopów 1 żydów, noszących 
takie nazwisko. Wszystko to nie należy do nau- 
ki nawct wykladanej fantazyjnie. 

Młodzież dojrzałsza otrzymała bardzo pożyte- 
czną książkę Pierwsze zasady fizyki Elroy M, 
Aserego w tłomaczeniu W. Kwietniewskiego, 
Jest to podręcznik truściwy (str. 467), ale nad- 
zwyczaj jasny, przystępny i wieloma rysunkami 
opatrzony. 

£E 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 
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Lwów, 6 grudnia. 


Obrady „bawiących się" w Wiedniu po- 
słów pod przewodnictwem księcia mar- 
szałka w sprawie zwołania sejmu pokry- 
wa mrok tnjomnię gabinetowych. Zwy- 
kli śmiertolnioy wiedzą na powno tylka 
tylo, że sojm nie będzie tego raka zwoła- 
ny — talk sobie, dla odmiany. Prawnicy, 
przywodząc $ 8 statutu krajowego, wedlug 
którego sejm raz na rok zwołany być wszsź, 
powiadają, żo jeżeli nie zbierze aię do dnia 
31 grudnia, aby uchwalić t. zw. prowizo- 
ryum budżetowe, to wytwarza się prawnia 
następująca sytuacya: Wydział krajowy 
od dnia 1 stycznia 1892 r, nio posiada pra- 
wa pobierania podatków. 

Na rachunek r. 1892 nikt nie ma abo- 
wiązku zapłacenia ani grosza dodatku do 
podatku, a urzędy nie mogą zaległości 
egzekwować. Z dniem 7 stycznia tedy po- 


winnaby vstać wypłata wszelkich pensyj, 
szpitale krajowe powinny być zaumknię 
a chorzy wydaleni. Ależ toniedorzeczność. 
powio niejeden; właśnie dlatego, żeby ona 
byłu niemożliwa, orzoka statut krajowy, 
że sojm ma być zwołany „z reguły raz 
w roku,“ a to tem bardziej, żo kiudy nata- 
wa dozwala przejściowo wolę reprezenta- 
oyi państwa zastąpić wolą monarchy, ata- 
tuty krajowe postanowienia takiego nie 
zawierają, Nikt zatem nie ma prawa odra- 
czać sejmów po za określone granice, a ka- 
żdy, dopuszczający się tego czynu, nawet 
br. Taaffe, mozo być pociągnięty do odpo- 
wiodzialnaści przed trybunał polityczny. 
Chodzi tu więc o zasadnicze prawo krajn. 
Rząd nie zajmował w tej sprawie stano- 
wiska odpornego, Przeważyło szalę w kic- 
runkn przeciwnym zdanie „bawiących się“ 
w Wiedniu posłów sejmowych, z którymi 
pan marszułok konferowuł, Obliczyli oni 
mianowicie, że gdyby sejm zwołano tego 
roku, kosztowałoby to kilkanaście tysięcy 
zlr., a szkoda tych pieniędzy. Warto by za- 
pyinó wynalazców tej teoryi wartości praw 
polityczaych kraju, według jakiej taryfy 
dokonali sznounku na guldeny. Słusznie 
zanwnażona, że jożeli mwjątkiem i dochodn= 
mi tego inb owogo z szunownych posłów, 
którzy odrudzili zwolanio sejmu w roku 
bieżącym, nie może rozporządzać nikt in- 
ny, tylko oni sami, żo skoro każdy z mob 
alętnio ogołociłby sią z ostatniego centa, 
ażeby bronić nienaroszułności awego pra- 
wa, czomnż ci semi pnnowie, gdy chodzi 
nio o prywatę, ula o prawa publiczne, za- 
przedają jo za „oszczędność* pownej sumy 
znidonów? Nawot, przyjaciek ityczni ks. 

anguszki oświadczająy to iż mar- 
azalek ciężko zbłądził, odst y od za- 
sndy pod wpływom namów. 

Ustawy zasadnicza Austry nio mają wi- 
dloczniu zastosowania w Galicyi. Du praw 
obywatajskieh w łażdem państwie konsty- 
tucyjnom należy także mużność „petycyo- 
nowania”; na tej podstawie podawali nie- 
dawno petycyo o polepszenia 1ch losu listo- 
nosze, wożni, a nuwot rewizorowie polieyj- 
ni, Ani włudzo, ani purlament nie upatry- 
wal w tom nie zdrożnego. Alo naszego na- 
miostnilkn nie obowiąznją prawa konstytu= 
tyjno. Oto jedon z licznych przykładow. 
obec nadzwyczajnej drożyzny domegu- 
ju się wszyscy urzędnicy, nic mogąc wyżyć 
z iłotyć sowych plac, o odpowiedni. dao- 
datek, Urzędnicy pooztowi we Iuwowie po- 
stypili podobnie, juk aoh koledzy: wysłali 
telegraficznić zbiorową prośbę o poparcia 
ich słusznych żądań na ręce poslów do 
Wiodnia. Nagle zjawia się u wszystkich 
z poleceniR namiestnika komidya, która 
spisujo protokóly i pociąga ich do odpo- 
wiedziwiności, 

Powyższo zdarzenie wywarło w sforach 
urzędniczych przygnębiające wrażenie. Idzio 
tu także o swobodę obywatelską, którą na- 
si stróżo praw co krok bezkarnie łamią. 

Wiadomość o podjęciu przez Koło staran 
w tym zukresia przyjął z pelnem nzna- 
niom liczny zastęp urzędników; czy ono | 
dnak rozwinie żywszą czynność i nie zado- 
woli się poufuemi pogadankami 2 przedsta- 
wioiclami rządn? Należałoby też nie poprze- 
stawać na „zbadnniu kwestyi dodatków 
aktywalnych,* locz w imię zasad sprawic- 
dliwości domaga się podwyższenia płac 
urzędników wogóle, która, zwłaszcza n niż- 
szych, nio stoją w żadnym stosunku do 
pracy, jaką są obarczeni. Nie zapominajmy, 
20 w Galoyi zastępca pełni obowiązki nau- 
czyciela, uuskultant zastępuje w czynno- 
ściach sędziego, praktykant komisarza itp. 

Gunsująca w kraju calym drożyzna dot- 
Kliwia nezuć się daja przedewszystkiem 
tym klasom ludności, których szezupłe fun- 
dusze na codzienne utrzymanie nie podnio- 
sly się, podczas gdy zwiękazyly się stosun- 
kowo bardzo znacznie wydatki na zaspoko- 
jenio perwszych potrzeb. Skutkiem tego 
hrzyjść musi do zwichnięcia równowagi 
między dochodami i rozchodami — do ruiny 


— w 


matorynlnej tysięcy rodzin w krajn. A dro- 
żyzna tu nie jest chwilowa i przemijająca, 
gdyż doświadczenie poneza, że artykuły spo- 
żywcza podnoszą się w cenie od lat kilku- 
dziesięciu stale, We Lwowio np. podrożały 
według urzędowych cen targowych o 45%. 


przypominać. 

Dzięki obywatelstwu Mościsk z przyle- 
głościami, wyrósł nagle na znakomitego 
męża stanu, P. Kozłowaki (syn Zęgmun- 
ta), który od czasu swego posłowania co 
niedzielę zaprasza do aicbie członków 
Koła „na nalewki i przekąski“, tym spo- 
sobem jedna sobie przyjaciół politycz- 
nyoh i robi szybko karyorę. W Kole jest 
on przywódcą kotoryi o niczaspokojonych 
ambicyach osobistych; zowie się ona urzę- 
dowme: „posłowie schodzący się u Tysz- 
kowskiego.* Tyszkowski duje tylko firmę, 
kierownikiem zaś artystycznym jest Ko- 
złowski, osławiony referent podatków bez- 
pośrednich. W izbie posłów zajasniała ta 
nowa gwiazda galicyjskiego koryzontu po- 
litycznego nadzwyczajnym blaskiem. Każ- 
demu u nas wiadomo, bo każdy to na swej 
skórza czuje, jak wadliwe są nasze ustawy 
podatkawe, pochodzące z pierwszej połowy 
bieżącogo stulecia, oparte na podstawacii 
niezgodnych z obecnymi prądami spolecz- 
nymi. Ohłap ze swogo liohego gruntu, zo 
swoj jepjani płaci stosunkowo trzy, a nio- 
raz nawet 10 razy tyle, co właściciel rozle- 
głych dóbr. Podutek czynszowy, zarobko- 
wy, konsamoyjno od wódki, nafty, cukru 
itp. brzemioniem ciężą na warstwie pracu- 
jacoj. Tego wszystkiego większość Koła 
nie widzi i widzieć nio chce. Dlatego delo- 
gajo do bojn takich szermierzy, jak Kozłow: 
aki, aby wyrażoli oburzenie na „aamachy 
pońntkowa* ministra przeciw szluchcio. 
P. Steinbach nia cieszy się względami pa- 
nów naprzód dlatego iż, nie będąc jeszeze 
doradeq korony, napisał oryginalną książkę 
„O obowiązkach posiadaczy“ (Die PAichton 
des Bositzor), powtóre, że jako długoletni 
siol Krona wetter, ma pewne dążno- 
ści „sprawiodliwego traktowania mas.“ 
Teorya a bezwzględnem używaniu szruby 
podatkowej sprawia mu wstręt, nic jost toż 
zapalonym zwolennikiom podwyższania co- 
ny wódki po 1 cencie na kieliszku, ani ceny 
nafty na litrze. Leoz to jeszcza nie wazyat- 
ko. Nowy ministor skarbn daje posłuoli 
sknrgom ogółu na ucisk podatkowy, Zaczął 
on głosić, że podatki bezpośrodnie są dla 
klas uboższych nviążliwe i w tym duchu 
muszą być zreformowane, uby biodny wło- 
ścianin 1 rzemieślnik mniej płacił, nato- 
miast aby wiolkiemu fabrykantowi, giał- 
dziarzowi i właścicielowi dóbr micco po- 
większono ciężary. Przywódeom Koła ta 
się nio podoba. Naprzód tedy dzionnika- 
rzom dajo się informaucyc o nastąpić maja- 
coj dymisyi ministra lub zamianie teki; po- 
tem biegną pogłoski o fiskalnych zam 
rach, wreszciu planom jego przypisuje się 
plany wrogie całemu krajowi, podczas 
gdy one mają na myśli jedynia powną ka- 
stę. Nadto Kolo rozpoczyna bój parlamen- 
tarny. Imieniem jego i kraju na posiedze- 
niu Rady państwa delegat Kozłowski o- 
świadcza, że minął czas oszczędzania mini- 
stra skarbu, bo „my“ nie dopuścimy do re- 
form podatkowych w jego duchu.* Nato- 
miast proponuje nowe podatki konsumcyj- 
ne: alo broń Boże od artykułów, używa- 
nych przez ludzi zamożnych. Nie od ezam- 
pana albo od lokajów, ani od tytułów, ale 


| od piwa, świec i zapalek| Guniusze finnuso- 


wi Koła przypomnioli sobie, iż przed ro- 
kiem 3848 żydzi opłacali „awieczkowa.* 
Dalejże więc proponować świeczkowe od 
wszystkich; ża zaś lud nio używa ani gazn, 
ani elektryczności i podatek ten obciąży 
wyłącznie biedniejszych, któż o to pyt: 
Drugim posłem, który zmierzył się z mi 
nistrem finansów, jest Stanisław Szczepu- 
nowski, bezaprzecznie jedna z najwybit- 
niejszych osobistości w Kole. Wytworny 
ten mówca, chociaż za przedmiot da wystą- 


pień obiera sobie sprawy z dziedziny poli-, 
tyki finansawej, okonomii i atatystyki po- 
równawczej — przecież nie mówi o tych 
wszystkich z natury swoj ciężkich rzeczach 
w sposób oschły, lecz barwnie, żywo, z po- 


r | lotem, z powodu czego czyniono mu nieje- 
Rząd powinien o tom pamiętać, a Koło mu | 


Anokrotnio zarzut, iż „poetyzuje w cyfrach.“ 
Drugą właściwością Szczopanowskiego jest 
chęć oryginalności. Dla nicgo nie jest to 
dogmatem, eo rutyna uznaje za jedynie 
mądre i możliwe. Przykłady potrzebne mu 
do poparcia wniosków lubi brać z szerokie- 
go światu, z państw i narodów, odznaczaj 
cych się energią, pomysłowością, która 
przodują całej ludzkości w wyszukiwaniu 
nowych dróg postępu. 

Iz tego uczyniono mu także zarzut, iż 
w mowach awoich zanadto często podróżuja 
do Aughi i Ameryki, 

Leoz ostatecznia te cyfry, które stanowią 
szkiclot przemówień Szczopanowskiego, pa- 
zostają zazwyuzaj bez odpowiedzi. Przeci- 
wnicy jego mają wprawdzie i na to raouptę, 
gdyż zbywają je twierdzeniem, iż wnioski, 
do których docliadzi w swoje argamontacyi, 
stanowią „mnzyłkę przyszłości,“ 

Istotnie, jażeli żyjemy w kraju, gdzie sza- 
blon jest bożyszezem, a małoduszne trzy- 
manie się rutyny uchodzi zn objaw Ezezu= 
gólnej wytrawności, to poglądy i projekty 
Bzczepanowskiego muszą wydawać się nio- 
doścignioną poczyą przyszłości. Taki toż 
los spotkał najnowszą mowę jego, wygło- 
szoną niedawno w Izbie przy rozprawia 
nad aJmnistracyq skarbową. Rozwinął on 
szorokie poglądy na obeony stan finansów 
pnistwa, odziedziczony przoz Steinbach 
po swoim poprzedniku. Przeprowadził po- 
równanie pomiędzy gorpodurstwem pañ- 
stwowem w Węgrzech a w Przedlitawii, 
wskaznl drogi, h nalożałoby trzymać 
się, ażeby umożliwić bez maroszenin równo- 
wagi finansowej podjęcia znacznych „inwo- 
stycyj* w oeln podniosioniw sił produkoyj « 
nych ludności wszystkich krajów koron- 
nych. Olnrakterystycznom jest znaluzienio 
się ministra akarhn wobco togo przemówie- 
niu. Oto przyznał, żo poglądy Bzozepanow- 
skicgó są istotnie. „wielkie,” ule ża ów 
krok, którym naprzód chco podążać, jest 
zbyt szybki, w pruktycznem wykona- 
nin, szezególniej w pierwszej chwili mu- 
siaty opodatkowunych boleśnie dotykać.” 
Rozwijając dnloj tę uwagę, uczynił aluzyę 
do kampanii, stoczonej przeszłego roku 
w sejmie, gdzie tukżo posel Bzozepanowski 
rzucił awojo hasło „wielkich inwestycyj,* 
którego także nie przyjęłu większość sejmu 
ze względów praletycznych, Otóż temu, kta 
Aledził przebieg walki, wiadomo, ża chocjnż 
sejm nio mógł zdecydownć się, z bardzo 
słusznych zresztą powodów, do przedsic- 
wzięcin jakiejś większej operawyi finanso- 
woj na „inwestycye,” to przecież myśl głó- 
wna Szczepanowskiego, i2 bez większych 
wkładów nie jost możliwy szybki rozwój 
ckonomiczny kraju, została przejęta, Bud- 
żet na rak 1603 zawiera też znaczna dota- 
cyo na różne wkłady prodnkcyjne, wskutek 
czogo okaże się też niedobór budżetowy 
w kwocie dość znacznej, który pokryty być 
musi pożyczką, A tak, prędzej czy później 
siłą faktów, sejm będzie zniewolany przed 
siew: stanowczą toformę finansów kra- 
jowych w tym kierunku, ażeby bez naru- 
sżenin równowagi hudżetn rocznego nmo- 
zliwić systematyczna nn dalszy metę obli- 
czone dzialania ckonomiczne. 


Beta. 


Z POZNAŃSKIEGO. 


13 grudnia. 
Statystyka urzędników w Niemczech, — Szkoly uzu. 
pelalające w Poznaniu, — Nowy syslem nauczania, — 
Sprzedaż ziemi, — Wybory micjskle, — Bankructwo 
Seegalla. 


Skoro już kilkakrotnie udało się nam 26- 
stawić dane statystyczna co do stosunków. 
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narodowościowych w państwie niemiec- 
kiem, sądzę, że nie będzie od rzoczy zwrócić 
nwagę czytelników jeszozo na jedon szcza- 
gól, nulor ważny w tej sprawie. Nikt do- 
tychczas joszcze nio probownł obliczyć, ile 
wśród urzędników znajduje się w Prusach 
mieniamców i jukie oni zajmują stanowi- 
ska. Reznliat, jaki to obliczenie wydało, 
jest niesłychany i warto się nad nim nieco 
aniej zastanowić. Oto sędziów sądu zie- 
miańskiego i okręgowego jest w Księstwie 
242, w Prusach Zachodnich w okręgu sądu 
nadziemiańakiego kwidzyńskiego 182. Po- 
dług stosunku ludności słowiańskiej do mic- 
mieckioj powinno być sędziów nieniemców 
w Księstwia najmniej 150, w Prusach Za- 
chodnich 60 do 70. Tymczasom w Księ- 
stwie jest ich tylko 20, mianowicie: w Po- 
znaniu 3, w Kościanio i Gnieznie po 2, 
w Nowym Tomyślu, Inowrocławiu, Bremie, 
Środzie, Roźminie, Losznio, Krotoszynie, 
Wrześni, Rogoźnie, Międzyrzoczu, Kargo- 
wej, Wschowoj i Otłopie po 1. Po za gra- 
micami Księstwa liczba ich nie przechodzi 
20. Nicoo loproj przedstuwia się rzecz z ad- 
wokatumi. Na 167 w Księstwie jest pola- 
ków 48, między którymi znajdnjo się 28 
nolurynszów. W Prusach Zachodnich w ob- 
wudzio sądu nadziemiańaskiego kwidzyń- 
skiego nu 78 udwokatów jest 18 nieniem- 
ców, pomiędzy nimi znś 1] noturyuszów, 
Wogóla tedy na 400 prawników niemców 
zalocdwio dziewięćdziesięcin kilku jost po- 
Jalków. 

Inny stosunek dują nauczyciele gimna- 
zymlni, Księstwo w 14 gimnazyach klusycz- 
nych, w 4 relnych i dwóch progimnazyach 
posiada nauczycieli z wykształceniem uni- 
worsyteckium 296, między tymi zaś nic- 
niemców zaludwio 16. Stosunki tak anor- 
malne wyrobily się tu dlutego, ża młodzież 
w Poznunskiam tylko z największą nic- 
chęcią zaciąga się do służby rządowej i ra- 
czoj woli każde inno zajęcie. 

Z nowo mianowanym arcybiskupem po- 
znanakim już trochą się zaznajomiliśmy. 
Wiemy doskonalo teraz, jak wygląda, ilo 
mn jeszoza zębów, włosów, jakie nosi pa- 
zmokcio, ile razy się goli, co jada, jaką jest 
ulubiona jego potrawa, czy nżywa plnkacz- 
ki do ust po obiodzie i jukia sq co do niego 
nadzieje na przyszłość, a wroszcio, że sto- 
licy arcybisknpiej już nia myśli przeniość 
do Gniezna, To wszystko oświadczyła nam 
prasa, która codziennie szozegoły to kolej- 
no opowiadała. 

Jedną z nujdonioślojszych spraw, jakio 
obuenia mieliśmy w Poznaniu na porządku 
dziennym, byla kwestya zaprowadzenia 
szkoły uzupałniającej, w Poznaniu, Ruda 
micjaku zajmowala się nią już oddawna, 
teraz jednak dopioro stanowezo ją zała- 
twiono. Dawniejszu szkoły procederowa 
były zupelnie chybione, ba nia zaprowa- 
dzono w nich przymusu. Kiedy więc nowa 
ustawa z dnia 1 lipea*1890 r, zezwoliła na 
to a mocy statutu miejscowogomagiatrat 
zajął się tą sprawą i wszedl w porozumie- 
nio z ministrem lendlu i przemysłu, pod 
którego zwierzelinictwem szkoly to pozo- 
stawać będą. Sq ono instytucyami pañ- 
stwowomi, gminy jednak mają takżo pra- 
wo nadzoru nad niemi. Państwo musi je 
utrzymywać własnym nakładem, gminy 
zaś sy Obowiązano dać im pomieszczanie, 
Mugistrat poznański prócz tego zobowiązał 
się opłacać koszty gazu, oo rocznie pochło- 
nie 2,800 marek. Colam tych szkół jest wo- 
dług statutu miejscowego uzupełnienie wią- 
domosci uczniów w rysunkach, rachunkach 
ijęzyku niemieckim. Obowiązani uczęsz- 
czać do nich w Poznaniu są wszyscy tu 
przebywający robotnicy. procederowi, któ- 
rzy jeszeze nio ukończyli 1T roku życia. 
Przymus ton nie odnosi się tylko do pomo- 
emków kupieckich, chłopów do posyłek 
i innych robotników, wykonywających pod- 
rzędno uslugi. 

Rada miejska na ostatniem swam zebra- 
mu winna była rozstrzygnąć: a) czy szkołu 
uzupełniająca w Poznaniu ma być wogóla 
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ustanowiona; b) czy ustanowiona szkoła ma 
mieć charakter przymusowej, czy fakulta- 
tywnoj; c) a wreszcie czy ma być w niej 
zaprowadzona nauka języka miejscowego. 

Po długiej i zaciętej walce radni wszyst- 
kie te wnioski znaczną większością, głosów 
uchwalili. 

Każdy inteligentny człowiek wie, że szko- 
ly takie są koniecznie potrzebne, jeżeli rze- 
miosła nie mają pozostać w ręku partaczy, 
ajednak walka toczyła się głównie o to, 
ozy szkoły uzupołniające sy wogóle potrze- 
bno. Jako główny argument przeciw nim 
podnoszona to, że uczęszczający na nankę 
będą o jedną godzinę krócej pracowali dla 
swych majstrówl 

Do powiatn toruńskiego przeniesiona 
z miasta Pfórten nauczybicla niemca. Był 
to człowick nader sprytny i odrazu zrozu- 
miał, że trzeba system gormanizacyjny 
wprowadzać nie naglo tacz powali i ostro- 
śniu. Otóż pan ten wpadł na bardzo 
prosty pomysł wbijama w parwięć uczniów 
wyrazów niemieckich przez często powta- 
rznnie w ich praktyce. Nie obyło się przytem 
bez pownej przebiegłości, Dzieci witają 
wchodzącego nanozyciela słowami: „niech 
hędzie pochwalony Jezus Uhrystus.* Nau- 
czycieł wytłumaczył im, że po niomiacku 
znaczy to: „Lobon Sio wohl, Horr Lohrer,“ 
nioch go wigo tak witają. Podstęp powiódł 
się znakomiwie. Qzasom jednak metoda za- 
wodziła. Oto nau iel uzuł na 
obrazkach motyla i 
jak sam twierdzi, nujmnioj tysiąc razy: 
„das jat cin Schmotterling* „das ist cin 
Affo.* Następnie złapał raz żywego motyla 
i przy sposobności okazując go uczniom, 
zapytał, co to? Sto ust odpowiodziało: 
„das ist cin Affo.* 

Zmuczny szmat ziomi przeszedł na kolo- 
nizacyąg. P, Stanisław hr. Poniński sprze- 
dal wieś Dominowo w powiecie średzkim, 
mającą przeszło 700 hektarów rozległości, 
komisyi kolonizacyjnej „ze względu na 
własną wygodę." Tak samo zrobił p. Ea- 
zarz Krauze zo swą wsią Wesołki w pow, 
pleszowskim, o obszarze 350 hk., a wresz- 
cio nozynmić to zamierza dr. Mikuławski 
z wsiq, Bkrzetuszowo w Gnicżniońskiem. 

Wybory miojskio nzupełniająco w Szo- 
motułach wypadły zupełnie na niekorzyść 
żywiołu miejstowego wskutek niczgody po- 
watałej wśrod wyborców; lepiej trochę po- 
szło w Koronawie, gdzie na trzech kaady- 
datów dwóch przeszło naszych. 

Upadek firmy Svogalla, jak przewidzio- 
hśmy, obojdzio się bez intorwoncyi sdu, 
wierzycicje otrzymają 40% wierzytelności. 

ź t. 


PAMIĘTNIK. 


Obraz przyszłości. 

Sprawiając meble dla „zbrojnego pako- 
jn,” musnino pomyśleć i o katedrze, z któ- 
rejby uczeni zapoznawali nas z obcenemi 
urządzeniami tej wepaninłoj instytueyi 
i z obrazom przyszłych joj dobrodziejstw. 
To ostatnie zadanie podjął profesor wic- 
deński Billroth, który naprzód w wykładzie 
uniwersyteckim, a następnie w mowie po- 
lityoznej (jako członek dolegacyi anatrya- 
ckiej) nakreślił sielankę przyszłej wojny. 

Doświadczenie wojskowe nezy — powia- 
da slynny chirurg — że w bitwie artylurya 
rani bardzo mało, kuwalerya nador rzadko, 
głównie zaś piechota. Stosunek ten, wyra- 
żony wcyfrach, przedstawin się przybliże- 
nie tak: 80 proc. zranień od kul karabino- 
wych, 15 od armatnich, roszta od broni sie- 
cznej i kłująccj. Kula, wystrzelona z da- 
wnego karabinu, trafiwszy w kośe, zatrzy- 
mywała się przy niej; z nowego przebija 
w swym biegu niotylko jodną, ale kilka. 
Boz przeszkód rzuca on ją na odległość 14 
kilometra. Szybkość strzałów spotęgowanu 
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hędzie przez proch bezdymny, pozwalający 
widzieć nieprzyjaciala i mierzyć weń. Da- 
wniej po dziesięciu strzałach wszystko by- 
lo tak spowinięto dymem, żo o oclowama 
nikt nie myślał. Teruz przeciwnik hędzia 
odsłonięty. Skutkiem tych wszystkich 
zmian liczba rannych musi znacznio waro- 
angé, a zarazem slużba ratunkowo-lekar- 
ska stać dalej. Jeżeli tedy każdy znoszący 
rannych będzie potrzebował zrobić około 
400 kroków więcej i jeżeli zważymy, oo to 
znaczy dźwigać ozłowieka z pakunkiem 
około 120 kilogramów, to zrazumiumy, że 
przenoszenie raunych w wielkich masach 
1 długo jest riewykonulne. Miozba traga- 
rzów wojennych, dotychczas niewystarczi= 
jaca, a także ambulansów, wobec nowych 
potrzob musi hyć wielokrotnie pomnożana, 

Następnie Billroth zastanowił się nad 
trudnością zdobywania stanowisk obwtro= 
wanych przy prochu bezdymnym. Oficero- 
wio muszą włagsnem poświęconiem się po- 
konyweó obawę żołnierza i budzić w nim 
męztwo. Jożeli oni — jak pod Weisson- 
buzgiem w wojnia francusko-pruskioj— nie 
zaczną, szoregowoy nio uderzą. Przy zdo- 
bywanin Geisbergu padł naprzód pulko- 
wnik, po nim kupitan, po nim pierwszy 
lejtnant, po nim chwycił sztandar drugi 
lejtnant. W ten sam sposób odbywała sią 
obrova franenzów. Jeden mlody oficer mint 
jaż ifran i jeszezo szedł naprzód z obo- 
rqgwiq, dopiero 15 postrzał oborwxł mu 
biodro 1 powalił go. Pod Gravelotte w wn- 
gn 8 godzin zabito 5,000 ludzi, a poraniana 
15,000, Dla zebrania ostatnich potrzeba by- 
ło 1,000 noszy i 2,000 traguzów (zwy- 
cięzcy obowiąznm ratować tukże nieprzy- 
jaciól), których niemcy naturninia niu po- 
siedab, Tlnż tragarzów wymaguaby wiolka 
bitwa przyszłości z nown bronią! Jożeli zaś 
do obotnych środków niszczących dołączy” 
my balony wojonne i rzucano z nich bome 
by — co Billroth uważa za możliwo — to 
suma rannych jeszeza bardziej wzrośnio, 
a z nią konioczność rozszorzoniu sił ratun- 
kowych armii, 

O ta mu głównie ohodzi i nu to wywałmł 
a przyszłości widma wojny. Istotnie, posto- 
py w technice środków zabójczych wytwn= 
rzają zarazem konieczność obmyślenii lep- 
szych eposohów ługadzenia ich strasznej 
sknteczności, Jest to jeden z najdziwnioj- 
szych widoków naszej opaki, żo ludzio jo- 
dnocześme starają się o wynalezionio naj- 
bardziej mordorczej broni i uorganizowa- 
mio najonorgiczniojszego ratunkn dla jej 
ofiar. Udoskonaliwszy magezynówki i proub 
bezdymny, zamierzają toraz ndoskonalić, 
a przedowszystkiom (stosnnkowo (do zwię- 
kszonej liczby strzałów karabinowych) 
pomnożyć służbę około rannych nu polu 
bitwy. Głos znakomitego i doświadczonego 
ohirurga, jakim jest Billroth, będzio nic- 
wątpliwie silną pobudką w tym kieranku, 
Zwrócono też nań powszechną uwagę. Jost 
to przytem śród dzikiej wrzuwy „zbrojne- 
go pokoju głos nietylko rozumu, ala i scr- 
ea — ludzki. W. 


Złe wróżhy. 


Za przykładem ludzi i natnra zaczyna 
działać naopak. Grudzioń dobiega już do 
końca, a my jeszczo jesteśmy w okrosia 
wczesnej jesioni” mamy dni pogodne, desz- 
czył, lecimohno przymrozki, o zimie zaś 
ani słychać. Nie byłoby nam do niej woale 
tęskno, u zwłaszcza ludzie biedni, którzy 
częsta ogrzewają się ciopłam wlasnego cia- 
ła, błogosławiliby ją za to, że się opóźnia, 
gdyby jednocześnie ziamianie nie nadayłali 
nam ze wsi alarmów, zapowiadających klę- 
skę w oziminach, Według nich żyta i psza- 
nica za wysoko podrosnqą, a gdy na zmo- 
czoną rolę spadnie śnieg, niepoprzedzony 
mrozem, możo jo zniszczyć. Ze wszystkich 
gatunków czajek ten chyba wydaje zawsze 
glosy nnjżałośniejszo. Nie pamiętamy roku, 
w którymby rolnicy nie narzekali. Jeśli za- 
dowoleni z żyta lub owsa, to niezadowoleni 
z pszenicy, jęczmienia, buraków, kartofli 
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lub siana. Wieczne to ntyskiwanie płynio 
zdwu źródeł: naprzód z istotnej, często 
waryachiej niestałości naszego klimatu, 
któru pozwala rolnikowi tylko grań w nic- 
wisdome, a nia pozwalu mu nawet na 
prawdopodobieństwie oprzeć żadnej stałej 
rachuby; powtóre z upartej wiary naszych 
ziemian w prawidłowość biegu interesów 
przemysłowo - handlowych. Kiedy kupico 
jost przygotowany na straty, uważa je za 
naturalny warunek swego przedsiębiorstwa; 
rolnik nie choo mieć Vezluszconta 1 ciągle 
przypuszcza, żo mu corocznie wszystkie za- 
siewy dobrzo obrodzić powinny, chociaż 
prawia nigdy mu nia dopisują. W najgry- 
maśniejszym klimacie Enropy, który nie 
ma uni ustalonych pór roku. uni jednako- 
wego ich przebiegu, gospodurze nie chcą 
mieć zawodów i niespodzianek, u ciągle jo 
mają i skarżą sią na nie, 


0 kasę. 


O ilo nie znalazły się dość bogate i dość 
hojna ręce, któreby wspaniałomyślnym — 
a niostety, zbyt wielkim — darem zasiliły 
kasę emorytalną kolei Terospolskiej, wszel- 
kie rozstrzygnięcia toczonej o nią walki 
musiało być dla jednej lub drugiej strony 
klęską. Jak wiadomo, bój adbywnł się głó- 
wnio między emerytuni, którzy bronili 
swoich wysłużonych płac, n urzędnikami 
pozostającymi w służbie, nionbozpieczo- 
nymi co do przyszłych swych emorytur, 
gdyż fundnszo kasy obocnej nie wystar- 
czały nawet na pakrycio już przyznanych. 
Wro ton kocioł już od lat wigln bez żadnej 
nadziei zgody, Nareazcia w listopadzie na- 
dava zostala koloi Terespolskiej normalna 
ustawa kasy wkladowo-zapomogowoj. Skut- 
kiom tego poprzednia przostuje istnieć — 
nle odkąd? Czy od daty zatwierdzonia no- 
wej, czy od zlikwidowania starej? Jest to 
dla wiclu kwesty stanowiąca niemal o ca- 
tym ich bycie, W pierwszym bagwiem wy- 
padku ci wszyscy, którzy jnż przeszli zna- 
czną część lub kończą wysługę lat, dla 
których więc ustąpienia teraz lyłoby ko- 
rzystniejsze, nie mogą podnć się do cmery- 
tury, w drugim mogą ją joszcze ratować. 
By zaś podobno między zagrożonymi tacy, 
którzy już wysłużyh oalkowitą emeryturę 
i pozostawali daloj w służbie, a jeżeli da- 
won kasa zakończyła swój żywot w listo- 
padzie, stracili do nioj nabyto prawa, czyli 
pozostali nu starość bez zapomogi, którą 
zapracownli i na którą liczyli. Sądzimy jo- 
dnak, ża ci nio mogą być i nie będą wy- 
dziedziczeni. 

Mimeryci tedy batalię wygrali, ale i nad 
nimi zawiśnie groźnn obmnra. Dotychczas 
wyplacano im pensyo z prouentów od ka- 
pam i składek wszystkich uczestników; 
obecnie to ostatnie żródło usuwa się i prze- 
chodzi do nowej kasy. Pozostaną więc tyl- 
ko procenty, które nia wystarczą na pokry- 
cio wszystkich emerytur j trzeba będz 
nszezuplać kapitał, Ponioważ zaś emeryci 
kolei Terospolskiej są przeważnie ludźmi 
średniego wicku, mogą przeto po latach 
kilkunastu znaleźć się na dnie pustej hecz- 
ki, z której wino wypili Co wtedy? O. 


Fałszywa doniesienia. 


Przod tygodniem w kilkn pismach war- 
szawskieh i słynni plotkarskim Kraju po- 
tershurskim (który azozególnie chlubi się 
wiurogodnością doniesień z prowinoyj zw- 
chodnich Qosurstwa) pojawiła się wiado- 
mość, ża stura i znana fabryka sukna Bkir- 
munta w Porzeczn zostałą zamknięta. 
Wiadomość ta miała talc długo bezkarny 
obiog, że jeszczo onegduj Rolntk i hodowca 
powtórzył ją jako „niostoty sprawdzoną.* 
Tymczasem jest to ordynarne klamstwo, 
którego prawda nie musnęła nawet naj- 
Jżejszym cieniem i które puszczono zostało 
na cziory wiatry dziennikarskio z ukrytym 
u złośliwym zamiarem przez indywiduum, 
obałamucające prasę w charakterze korcs- 
pondenta prowineyonalnego. O tym gatun- 
ku Jndzi słów kilka później, teraz zaś o sł- 
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mym fakcie. Chociaż i nasz kodeks wyzna- 
cza kary za doniesienia falszywu, jest an 
jeszcze wyrozumiałym ojcem dla takich 
przewinień w porównanin z surowością 
prawa innych narodów, zwłaszcza niemie- 
ckiogo. Przytoezymy jeden przykład. Nic- 
dawno rzymski korespondent Źyazk/. Zei- 
żung przesłał do tej gazety depcszę o ban- 
kructwie pewnej firmy medyolańskiej. Po- 
mimo że wiadomość tę poczerpuął z dwu 
pism włoskich, pomimo że ona obiegala 
świat finansowy, pomimo że, przekonuwszy 
się o jej nioprawdziwaści, tegoż samego 
dnia zatelegrafował odwołanie do Frankf. 
Zeitung, do Agencyi Havasa i do kilku 
znaczniejszych giełd, firma owa wytoczyła 
redakcyi proces, żądając odszkodowania 
250,000 fr. Pomijamy dalszy ciąg tej apra- 
wy, w której strona pozwana odrazu była 
gotowa zapłacić znaczne wynagrodzenie, 
tylko nie tak wielkie. Wypadek ten uka- 
zuje nam, z jaką nadzwyczajną ostrożno- 
ścią Jndzie tam obchodzą się nietylko z eu- 
dzem imieniem. ale nawet interesem. Po- 
równajmy teraz nasze stosunki. Ktoś ze 
zlej woli lub lekkomyslnoświ ogłasza jedno- 
czodnie w kilku pismach plotkę, która mo- 
gła właściciela fabryki narazić nu wielkie 
straty i ktora przez tydzicń błąka się pa 
prasie niepowetrzymana 1 niezaprzeczona. 
A gdy nawet pokrzywdzony wystąpi 
z protestem, nikt winnego z ukrycia nie 
wyciągnio i nie ukarze, chociażby dla znie- 
chięcenia innych da podobnej zabawki. Nio 
przeczymy, że jedną z najstrasznicjszych 
kategoryj ludzi są u nas t. aw, korespon- 
denci prowihoyonalni, zwłaszcza przygo- 
dni. Będą oni milezoli uparcie, chociaż- 
by najważniejsze wypadki przesuwały się 
przed ich oczami; dopiero gdy potrzeba 
kogoś zareklamować lub dla dogadzenia 
zemście osobistej zniesławić, chwytają za- 
pióro i narażają redakoyc albo na wyrzuty 
i szyderstwa, albo na proccsy kryminalne, 
O przedmiotoweri, ściałem, wiarogodnom 
przedstawieniu rzeczy nie mają oni żadne- 
go pojęcia. Pierwsza lepsza plotka z wia- 
trom przelatująca ma dla nich wagę rzetel- 
nego świadectwa. My w Prawdzie, nauczeni 
waelokrotnem doświadczeniem (w którom 
np.odbieraliśmy ami naga isene sfal- 


szowanemi nazwiskami n ch dawnych 
abonentów), naunęlismy zupełnie korespon- 
denoye prowineyonalne, Pisma codzienne 
obejść się bez nich nie mogą. Ale mimo ca- 
łej trudności kontrali za mało one zwraca- 
jà uwagi na ton podejrzany matoryał re- 
porterski i otwierają mu nieraz ujścia bar- 
dzo mieostrożnie, jak o tom przekunywa 
kłamstwo a fabryce Skirmunta. Przede- 
wszystkiem zaś, jeśli olicą wyrobić sobie 
dobrych i rzetelnych korespondentów pro- 
wincyonalnych, nie powinny same puszczać 
płazem ich nadużyć. 


Szkółka flirtu 

Gdzie i kiedy, nie pamiętam, dość że 
spotykałem niejednokrotnie w prasie na- 
szej energiczne utyskiwania i ubolewania 
nad dziatwą zamożną Paryża. Nieszczęsne 
drobne laleczki — tak brzmiały żale — j 
od kołebki nezą się kłamać uśmiechem, lí- 
czyć się z każdem słówkiem i w krótkich 
sukienkach odgrywać rolo dam salonowych, 
Nio myślimy dorzusać swego głosu do tego 
olóru oburzenia; chów takich paniąt jest 
prostą koniecznością przy pewnych stosun- 
kach. Chcemy tylko wskazać, żo te sama 
waranki powołują wszędzie do życia je- 
dnakowe następstwa i że nie ma potrzeby 
szukać dalekiej zagranicy, aby mieć sposo- 
bnośó w kogoś rzncić kamieniem. Tlirt sa- 
lonowy dojrzalych dwunożnych ssaków mu- 
ai iść koniecznie w parze z wykluwaniem 
się oopowiednich skłonności u maleństwa, 
wychowanego w atmosferze sztucznych 
uśmiechów, zręcznego półsłów kowania oraz 
żywych wieszadeł do podtrzymywania ró- 
żnych szmatek. W tym względzie nasze pi- 
sma dlu dzieci, Wieezory rodzinne, dostar- 
czują materynłu nader ciekawego. Nie ule- 


ga wątpliwości, ża póżnicjszy historyk te- 
goczesnej kultory naszej w korcsponden- 
cynch tej redakogi ze swoimi nieodrosły mi 
od ziemi czytelnikami oraz tych ostatnich 
pomiędzy sobą znajdzie obfite źródło do 
odwzorowania życia towarzyskiego warstw 
zamożnych. Ileż tu słówek miodowych, 
uniesień udanych, obłudy złaconej! Głó- 
wnego zastępu dostarczają  dziowcz 
Przybierzją sobie jakieś imię: jntrzenki, 
barwiuka, pazczółki. Nie znając sichic, pi- 
szą listy, pelne klamanego uczucia i falszn, 
a_rodukoyn wszystko to  pomieszcza, 
W rzadkim 'numorze nioma uałej stranicy, 
zadrukowanej pładami tej sulonowej przy- 
jaźni, gdzie wszystkiego jost sporo: i slody- 
czy mowy, j uścisków boz liku, i potoczy- 
atego papłama, i — jak mówi Heine — je- 
dwabnych pończoszek, i śmiożnie czystych 
mankietów, brak tylko sorea. Wożmy na 
próbę pierwszy lepszy z takich liścików. 
Pisze go jakaś „Tata Morguna.* 

„Kochane Babie oko, zasyłam ci serdeczne 
uściśnienie. Błędny ogniku, widziałyśmy się tej 
zimy, jesteś moją rówieśniczką. Czy lubisz mu- 
zykę? Odbywamy dlugie spacery pieszo i kucami, 
Różyczko miiska, znam cię z widzenia i opowia- 
dania, Mieszkasz w Warszawie, zowiesz się Niu- 
nią. Zgadnijcie, kto jest Wata Morgana,” 


Mloda latoroś! świata flirtującego już za- 
wczasu przyncza się do — maskarad życiu 
l iotrygowaniami, Allo weźmy inny 
list: 

„Kochana Trawka z nad Tryby, Sosenko, Jo- 
dełko z nad Noteci i Różowa Jutrzenko! Trawko 
droga, mam lat 13. Drugą matką jestem ró- 
wnie zachwycona, szczególniej podoba mi się 
charakter Madzi. A tobie czyj? Sosonko, na 
mnie nie zawiedziesz się, ja zawsze na twoja 
pytania odpowiadać będę! Jodetko moja, bardzo 
mi się podobalaś z opisu. Kochana Różowa Ju- 
trzenko, Jakobinka na nas nie łaskawa, bo na 
pytania nie odpowiada." 

Ozy nie poznujecie papużki aalanowej, 
która każdemu umie coś powiodziedł Błowo 
kłamune płynie jedna za drugiom, u myśl 
znpełnie tem nie zaprząta się, język jnak 
maszyna wyrzuca wyrszy, do których 
przywykł. Wieczory rodzinne zamianiajsy 
się w ton sposób na szkółkę firtu, gdzia 
przyszło damy zaprawiają się do swogo za- 
wodu. A w takiem bezmyślnem korespon- 
dowaniu, wymianie gładkich słówek, klu- 
maniu uczuciom i flirtowaniem myślą przyj- 
mują udziuł różnego wieku dziewczętu. SĄ 
nawet „starnszki,* tj. piętnastoletnie. Że 
szkółki flirtu wejdą ano już wprost w samo 
życie... Z, 


Poranek Rapackiego. 


Aktorzy mają swój całkiom odrębny ka- 
Jenda: Pomeważ całą należność sławy 
odbierają za życm i nio nie pozostawiają, 
na procenty skladane przyszłości, przoto wy- 
znaczają, sobie więcej jnbilouszów, niż inni 
ludzie. Ohchodzą oni nietylko 25 i 50, ale 
takżo 30, 35 i 40 locia, Ze zwyczaju togo 
skorzystał również znukomity artysta na- 
szego teatrn, W. Rapacki, który urządził 
sobie poranek dramatyczno-muzykalny dla 
upamiętnienia swej 30-letniej pracy na aco- 
nic. Ponieważ był to jubileusz wyłącznio 
aktorski, a poprzedni medawno dał nam 
sposobność do zustanowienia się nad ty 
stroną talentu Rapackiego, więc dziś nio 
mamy powodu do rachunku z jego działa|- 
nością piśmienniczą i powiemy tylko słów 
parę o samem przedstawieniu. Juk wszyst- 
kie podobne widowiska było ono higosom: 
kawalek Romea i Julii (w którym panna 
Noiret nie umiala udać cznłego mężczyzny, 
a p. Marozello — eznłej kobiety), kawałek 
Bojedynku szlachetnych Bawera, zrozurajały 
tylko dla tych, co znają całość, trochę mi= 
ayki i śpiowu. Była jednak w tej mieszani- 
nie rzecz świeża — obrazek dramatyczny 
jabilsta p. t. „Sprawa rodznnu,* osanty ma 
skardze synów Sofokleen, wniesianej do 
archontów, a żądającej ubezwłasnowolnie- 
nia ojca, Wielki pocta, poleciwszy aktoro- 


wi Polosowi przeczytać przed sądem ustęp 
znajnowszoj swojej tragodyi, złożył wy- 
mowny dowód niezłumanych sił umysłu. 
Niegodziwi synowio zostali skazani na wy- 
gnanio, a ojciec darował im kurę dopiero 
na błegalne prosby córki Altoi, Wątek nad- 
zwyczaj dramatyczny i bardzo piękny. Dzi- 
wi też nas wiolce, żo Rapacki, będąc sam 
aktorom i znając naturę utworów sceni- 
oznyob, nio wyzyskał w tym kierunku 
wdzięcznego pomysłu, locz rozwihął go 
w zwyczujnych tyradach. Shakcaponre, pi- 
sząc Zeara, miał trość daloko błabszą 
i mniej naturalną, a jodnal stworzył potę- 
žna tragedyę. ‘W „Sprawio rodzinnej“ nie 
nami nie wstrząsa, prócz tomatu. Przeczy- 
tnwszy tylka pozow synów Bofoklosa, byli- 
byśmy burdziej wzruszeni, niż wysłucha- 
wszy cułogo prouosu w sprawozdanin Ra- 
packiego. 

Wracając jeszcze do całości poranku, 
którego głównym colom było osiągnięcie 
pownogo dochodu, będqcogo niejako graty- 
fikacy: udzieloną przez pablicznośó zasła- 
żonomu artyście, widowisko przyniosło zda- 
je się rezultat pożądany. W, 


Z innej beczki. 


Niadawno rozoszła się pogłoska, że grupa 
wiolkich piekarzy warszawskich, właścicie- 
le piekywni parowych, zamierzyli zawiązać 
między sobą syndykat pod husłom zasady: 
„i wilk syty i koza cała.* Szłoim wtedy 
o usunięcie pośredników czyli tak zwanych 
konduktorów i o zawiązanie bezpośrednich 
stosunków zo spożywcami. Obotnie bowiem 
konduktorzy są panami rynku, mogą przy 
Jada sposobności pozbawić piekarnie klien- 
toli a pobierając za swa pośredniotwo 
86,000 rs. rocznie, o cały ton haracz obcią- 
żejny ceny chloha. Wobco tego wszałcże, i4 
syudykat mógłby stać się prostą zmorą 
monopolu, na którym zyskułby „wilk,“ 
looz ucierpinłaby „koza,“ usiłowanie pio- 
karzy w tej formie społzło na niczom, Dziś 
oni obrali inną drogę, ktora może zaprowa- 
"dzić prędzej do korzystnego dla obu stron 
celu: zwrócili sę do magistratu, wyłnezcza- 
jne swoja pobudki w następujący sposób: 
„Dopóki istniał młyn bankowy jeden, wy- 
piakany przezeń chleb był tańsay i odzna- 
czuł sią zaletami, wyróżniającemi go od 
każdogo innego pieczywa, Z biegiem czasu, 
gdy urosła liczba piekarń, zmienił się i sto- 
sunok powyższy, Przy zwiększemu koaz- 
tów produkcyi zwiększyła się i cena oble- 
bn, za jej znów wzrostem poszła i zmniej- 
szonia konaumcyi. Pioknrnie, zamiast dzia- 
łania solidarnego, zwróciły się na drogę 
koukuroncyjną, a niepomierne rabaty, 
uwzględnienie najdziwniejszych wymagań 
handlowych i kilkakrotna dzionna dostawa 
picezywa wytwarzuły coraz ujemniejsze 
warunki sprzedaży chlcba parowego. Osta- 
tnim wszakże ciosom jost powstania i w tej 
gałęzi handlu pośrednictwa, które ujmując 
w swoja ręco oały handel chlebem, usunęło 
na plau drugi samych wytwórców,“ Tym- 
czasem chleb maszynowy, wypiekany parą, 
ma być o wielo hygianiezniejszy od każdego 
innego, odznaczu się najlepszym smakiem 
i przy racyonalnio urządzonej wyprzedaży 
mógłby być także i najtańszym. Przeto 
piokurzo w liozbio czterech (ogólnej liczby 
piekarni parowych w Warzzawie) postauo- 
wili zawiązać konwenoyę, której celem by- 
loby: „oswobodzenie od ciężkich warunkow 
dzisiojszego handlu chłolom parowym, po- 
zbyciu się kosztownego pośrednictwa, pod- 
niosieniu dobroci wypieku, wreszcie zniże- 
mig oen picozywa przynajmniej o 4 kop. na 
funcio, co przy dzionnej produkoyi 80,000 £ 
dałoby 10 ra. oszczędności.* Warunki pro- 
jektu, zawarto w czterech punktach, wy- 
twórcy, żeby przekonać, iż nie mają na co- 
lm wyzysku spożywców, złożyli w magi- 
stracic. Mugistrat zwrócił się po wskuzów- 
ki do Tow' pop. przemyslu i bandlu, które, 
uwzględniająe ważność sprawy, zwłaszcza 
tem ważniejszej wobec dzisiejszej droży- 
zny, wybrała odpowiednią komisyę (złożoną 
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z pp. Wernera, Załęskiego i Łapińskiego 
araz innych osób kompotentnych) do zha- 
dania wszechstronnego tej rzoczy. 

Skoro się już potrąca o drożyznę i jakość 
pieczywa; dwóch rzeczy mających stycz- 
ność z kieszenią i żołądkiem niezamożnego 
spożywoy, nalożałoby przy sposobności ba- 
danie w tak ważnej sprawie rozszerzyć 
i zwrócić nwagę nietylko na jeden z typów 
przedowszystkiem wytwórcom niedogadne- 
go pośrednictwa — na t zw. „kondukto- 
rów,” ale także na bardziej uciążliwych dla 
konsumentów sklepikarzy, sprzedających 
obeonie funt chlobu pa 11 groszy i ofiarują- 
wych zwyklo wyrobnikowi pieczywo najpo- 
śledniejszego gatunku, czerstwe i niesma- 
czne. Znane są skiepikarskie „kajzerki* 
i „mularki,* któro, użyte za pociski, wybor- 
nie mogłyby zustępować kamienie. Sklopi- 
karstwo jest grzybem pasorzytniczym na 
naszym słabo rozwiniętym grancia okon 
micznym, jeat przytulkiom, gdzie cały rój 
żywiołów uUrobnomieszczańskich znajduja 
ucieczkę: garną się do niego wzbogaceni 
lokajc, pół-zbankrutowani chłopi itp. Jak- 
kolwiok nadają handlowi postać demokra- 
tyczną i o tyle mogliby kogoś rozrzownić, 
ale z drugiej strony rozpościerają drobne 
siecie wyzyskn, który jest stokroć dokucz- 
liwszy od wielkiego, gdyż nie dają spożyw- 
com jego dodatnich owoców — ostatecznio 
zatem szkodzą postępowi demokratyzacyi 
con i jakości artykułów spożywczych. Zło 
amniojszy się tylko wôwozas, gdy na rynku 
pozostaną jeno: spożywoy i wytwórcy, i 0 
gniwem lączącem te dwa bieguny będzie je- 
dna — wielkie sklepy spożywcze z rosprze- 
dażą detaliczną, rozrzucone w dostatceznej 
liczbie w różnych dzielnicach minata, lub 
sklepy współdzielcze na wzór „Merkurego.“ 

Z. A. P. 


ZD A LA. 


Niesprawność przewozowa kole) wobec polrzeb chwl- 

ll. — Dwle fazy walki przeciwglodowej. — Elewatory, 

jako sprętyny gry zbożowej. — Wywlaxzczenie jaka 

Środek zapobleghwczy przeciwko zlu, — Piekarnie 
miejskie. 


Według oświadczenia dwóch profesorów 
akademii piotrowskiej (Kuleszowa i Szysz- 
kina), stacya koloi Władykaukazkiej lite- 
ralnio są zawalone zbożem, przeznaczonem 
dla gubernij głodowych, Samego zakupu 
ziemstw zebrało się do 4,000 wagonów, 
przyjęcie zaś ładnnków prywatnych było 
zawieszono od miosiąca. Według zaś do- 
niesienia gazety Ruskija Wiedomosń, do 
tej koloi zwożą dziennie około 500 wago- 
nów ziarna, tj. około 300 tysięcy pudów. 
Upustem, skąd leje się taka powódź zlożo- 
wa, jest północny. Kaukaz, który dzięki 
szcezogólnemu urodzajowi, odgrywa w tym 
rokn rolę śpichrza dla gubornij dotknię- 
tych klęską głoda, Jeżoli dowóz potrwa 
w tukim stopniu dłużej, to miesięcznio do- 
starczy on 9 milionów pudów, w ciqgu zaś 
półrocza — 50, czyli tyle, ile zjeść potrzo- 
buje 5—6 milionów ludności. Tymczasem 
ono gnije na stacyach, po 7 mil, pudów 
wyczokuje transportu. „Gorzko i boleśnia 
jest myśleć — powiadają wzmiunkowani 
profeaarowie — że gdy to dzieje się w je- 
lnem miejscu, w innom ludzie łakną.* 
A dzicje się to (między innemi) skutkiem 
zloj woźliwości kolei żelaznych, mających 
łączność z Władykaukazką, skutkiem tego, 
ża one nie mają podostatkiom taboru. 

Nigdy bardziej nie występuje na jaw do- 
niosłość należytej eprawności i umiejętnoj 
gospodnrki kolejowej, jak wobce pulącej 
potrzeby, którą jest celowa i paspicszna 
alimentucya Indności zagrożonej głodem. 
Ujednostajniono taryfę i zniżono ją nadto 
jeszcze niżej, żeby ułatwić dopływ zboża 
do prowineyj dotkniętych klęską i wywóz 
z nich bydłu włościańskiego do miejscowo- 


ści szczęśliwszych — na przekarm. Tym- 
czasem, skutkiem niodostatuwznego taboru 
dróg żelaznych, zboże zaloga stacya, pacią- 
gi udująco się po ładunek na południe idą 
próżne, a elłop sprzedaje swoją chudobę za 
bezcen. W pewnej miejscowości konia, 
wartego 30—40 rs., z radością zbywano za 
7—8, krowę aenioną 20—30 — zu 5—6 itd. 
Wielu włościan, jak powiadu Die, ze łau- 
mi w oczach obleguło lichwiarzów, bluga- 
jac o kupienie bydlęciu. za byle co, gdyż 
w domu nie mają ani ździebołka siana 
i słomy. „Na jarmarkach sprzedają cały 
awój statek gospodarski: wozy, brony, so- 
chy, pługi, 'Ńo ostatnio, kupione za 60—65 
ta., zbywano za 15, n nawet 10 ra.“ Zacho- 
dzi obawa, żchy grunty włościańskie nia 
zaczęły przechodzić w ręce „kułaków-mirv- 
jedów." To elnnowi troskę ziemstw, któro 
też usiłują, wynaleźć środki zapobieguwaze. 

Organizacyn ratunku rządowogo jednak 
postępuje i niewątpliwie rozwinie się je- 
szoze wkrótce więcej. Piorwsza faza walki 
26 złom polegała przudewszystkiem na 
stworzenia ogólnych, przyjnznych dla ali- 
montzoyi lndowej warunków — na zakatzia 
wywozu prawio wazolkich zbóżi kartofli 
i na udostępnienin taryf przewozowych. 
Srodki te miały za col stanienio żywności 
i tem łatwicjsze zakupywanie jej przoz or- 
gany ratunkowe i samq ludność, Dopelnio- 
no je następnie kilkudziesięcio-mlionowty 
pożyczką zasiowną przeważnie i alimentn= 
oyjną — w części, Jednom z nowych źródeł 
zasiłku najpowniej będzio lotorya głodowa 
z obietnicą głów nych wygranych 100, 75 i 50 
tysięcy rs.; 1,200,000 bilatów po 5 rs. przynie- 
sie 6 milionów rubli *). Drugą fazą rozwo- 
ju akoyi ratunkowej hędzia udoskonalenia 
spasobów rozdziclania żywności pomiędzy 
ludnością i zwalczenie dwóch przeszkód, 
utrndniejących skuteczność ratunku: nic- 
sprawności przewozowoj dróg żelaznych, 
oraz niedowozn zboża do sumych punktów 
przeznaczenia i — ogoizmu kupców speku- 
lujących na cenach zboża. 

Obecny aparat rozilziolozy ma postać na- 
stępująeq, według wzoru istniojącego w pow. 
kazuńskim. Przy kużdym zarządzio gminy 
(wołosfi) są zorganizowana pod przewodni- 
ctwem naczelników ziemstw Komitety ali» 
meniacyjne. Do składu ich wchodzą lekarze 
i woterynarze ziemstwa, radcy (gźaszzyje) 
ziemstwa powiatowego i osoby z ducho- 
wioństwa wiojskiego. Zadaniem tych komi- 
*otów jest układanie listy potrzobujących 
pomocy włościan i tozdzielanie pomiędzy 
nich będącego w pogotowiu zapasn żywno= 
ści. Ozęść togo zapasu ziemstwo przecho- 
wuje w Kazaniu, resztę rozdziela na po- 
wiat, gdzio ją rozmieszoża w siedmin śpich- 
rzach, znajdujących się w różnych punk- 
tach. Tstniejąca rządowa komisya głodowa 
będzie ostatecznom udoskonaleninm orga- 
nizacyi pomocy i położy sobie za ceł uje- 
<lnostajnienie i ześrodkowanie pojodynozych: 
komitetów alimentacyjnych, 

Z chwilą gdy ta instytucya powstanie, 
ma hyć rozpoczęta energiczna walka ze spe- 
kulacyą zhożową kupców i wytwórców 
wielkich. Ich gra zwyżkowa ma tę niewy- 
godę, że nie pozwala dojrzeć owocom zaka- 
zów wywozowych i zniżonej taryfy koloja- 
wej, w ostażocznem więc następstwie prza- 
szkadzn rzeczywistości zaświndczyć nig- 
wątpliwą zresztą prawdę, wykazaną przoz 
statystykę, że mimo nieurodzaju w 18 gn- 
berniach i mimo to, iż wywóz ziarna przed 
zakazem był znacznie większy, niż w roku 
zeszłym o tej porze — zapasy żywności 
w tak olbrzymiem i nawskróś rolniczem 
państwie są jeszezu tak wielkie, że wystar- 
ezg do nasycenia.20 milionów ludzi łakną- 


*) Co da specyalnej wewnęlrznej pożyczki glodó- 
wej. zalecane] niedawno jeszcze przez publicystów, tp. 
ich zdaniem stosowna pora już minęła. Dzi, wobec 
przygnębienia rynku pleniężnego w państwie, bardzo 
częstych wypadków bankructwa kapitalistów, jaka 
go następstwa tego pognęblenia, pożyczka taka 
byłaby nader trudną. 


dalsi 


«ych. Spekulacya zaś wszystko ta niweczy. 
Gadne uwagi są sprężyny wyśrnbowujące 
ceny zboża Służą do tego elewatory. One 
to więżą w sobio ziarno i mają zamiar ja 
tam trzymać poty, uż pud żyta np. będzio 
placony po cenie głodowej — 2 rs. O całą 
więc sumą zapasów w nich schawanych 
ubożcjo rynak — stąd drożyzna i szanse 
jeszcze większych jej rozmiarów w nieda- 
lekiej przyszłości. Cała szkodliwość tej 
praktyki tkwi w tem, że, jak wiadamo, 
warranty (tj. kwity czyli ceduły, któremi 
koleje poświadczają obecność złożonego 
w elowatorach zboża) służyć mogą za pod- 
stawę kredytu udzielanego przez banki kup- 
com. Mając więo w ręku kapitał, nie dozna- 
JĄ trudności w dalszych obrotach i upra- 
gnioną dla spożywcy chwilę sprzedaży mo- 
ga zwlekać dotąd, póki zechcą. Ma się ro- 
zumieć, iż ponieważ sieć elewatorów lolo- 
jawych jast jeszoze za szczupłą i nie po- 
rywa całego obszaru państwa nie podobna 
ich przoto brać za wyłączno środki epcku- 
~ lacyi. W każdym vazio uczestnicy tej nic- 
hnmanitarnej igraszki ściągnąć mają na 
siebie wkrótoc aurową karę. Jest zamiar 
zastosowania do właścicieli przechowują- 
cych zo szkodą ogółu zapasów zboża takiej 
sumoj zasady, jaką się stosuja do upartych 
posiadaozów ziemi, który, ma przeciąć kolej 
tj. wywłuszczome, Zasadę tę, jak wieść nie- 
sie, zastosowanoby do posiadaczów zboża 
w nketępujący aposób. Wyknpione zosta- 
łyby na rzecz skarbu wszystkie zapasy, 
% wyjątkiem ilości mtozhędnoj do wyżywie- 
nia rodziny właściciola wraz ze służbą 
w ciągu całego raku. Wykup byłby prz 
musowy po oonach, które istniały w chwili 
ogłoszonia zakaai. Środak ten bylby jedna- 
kowem z istoty swej Japolnioniem zakazów 
wywozowych i miałby doniosła znaczenie 
SC w sprawie żywnościowej, aloi pod 
względem stosunku prawa  pnblicznogo, 
któro broni interesów ogółu — do prywat- 
nego, które nie zawsze bywa w zgodzie 
mimi. Niektóre organy prasy wolałyby 
użyć innego bamulóa no spekulantów: utra- 
dnić im, lub przynajmniej uszczuplić kro- 
dyt zastaw niozy. 

Przociwdziałanie następstwom nienro- 
rodzaju nie ogranicza się do wsi, lecz roz- 
vigga się i na miasta, gdzie przybiorą od- 
miannq postać. Monicypalności (dumy) 
wszystkich miast prowincyj płodowych, za 
przykladem petersburskiej, walczą z dro- 
łyzną w ten sposób, że zaknpują żyto i mą- 
kę własnym kosztem. Większość z nich 
urządza piekarnie municypalne dla wypie- 

ku chleba taniego dla ludności ubogiej. 
Z. Atanazy, 


KRONIKA. 


Sprawy spałeczna. Ministeryum dóbr państwa o- 
pracowało projekt ustanowienia specyalnych posad 
techników, których zadaniem będzie rozpowszechnie- 
nle wiadomości technicznych śród drobnych przemy- 
słowców wiejskich | miejskich. 


— Grono subjektów cuklecniczych w Warszawie, nie, 


mogąc utworzyć kasy wzajemnej pomocy, postanowiło 
starać słę o założenie cechu na zasudzle ustawy o zgro- 
madzenlach rzemieślniczych z r. 1816. 
— Ministerynm spraw wewnętrznych tzatwlerdziło 
ustawę mohylewskiego Towarzystwa kalantj rolnych 
1 przylulków rzemieślniczych. 
— Glóway komitet Towarzystwa przemysłu I handlu 
w Petersburgu postanowil przedstawić mlalstraw!i 
aw wewnętrznych podanie oddzialu warszawsktega 
w sprawie niezbędnych rozporządzeń rządowych ce- 
Jem zabezpieczenia środków żywności dia Królestwa 
_Polsklego wobec złego urodzaju tegorocznego. 
/ — Warsz. Dniem. donosi, Iż w przędzalni welny 
 Peltzera w Częsiachowie będą zmniejszone liczby go- 
= dzin pracy, ze zmniejszeniem jednocześnie zarobków. 
W obręble fabryki wywleszono ogloszenia, Iż od 14 
grudnia w oddziale przędzalnym czas pracy zmniejszano 


| ników od wypadków nieszczęśliwych. 


oal godz. na dolg, gdzle pracuje blespelna 250 ro- 
hotników. W fslryce worków dłutawych w gminie 
Stara Huta (paw. częstochowski) zmałejszone liczbę 
godzin pracy a jedną. Wszystkie te ograniczenia wyni- 
kaja ze zmelejszesia zamówień | trudności zbytu. 

— Kuryer warsz. dowiaduje się o zamiarze Wpro- 
wadzenłą podatku za „pompę, uźwietniającą obrzędy 
nm * 

— Now. Wr. donos), 1t minlsteryum skarbu wniesło 
do rady państwa następujący, opracowany w oststecz- 
nej formie projekt rządowej kasy ubezpieczenia rabot- 
Wszystkie, fa- 
bryki, zakłedy przemyslowe | rzemieślnicze, liczące 
więcej niż ro robotników, obowiązane będą bezwa- 

"= "ew swych pracowników. Prawo do 
emerytury pozyskają robotnicy, którzy skutkiem nle- 
*szczęśliwego wypadku pozbawieni są zdolności do pra- 
cy. Wdowy po rabotnikach otrzymają emeryturę w sto- 
sunku gos zarobku dziennego robotnika, dzieci zaś do 
pełaoletności — w stosunku 20 1 15%. 

— Doląd emigrowalo żydów z Rosy) 40,000, w tej 
liczbie 15,000 kosztem komitetu. 

— Za podrabienie etykiet ! marek firmowych kary 
będą następujące: grzywny od 800—2,000 rs. lub zam- 
knięcie w więzieniu od 6 miesięcy do 2 lat, z cza: 
wem lub zupelnem pozbawieniem prawa prowadzenia 
Haka 

ma Wielki proces o nadużycie w urzędach celhych 
w Gallcy! toczy się przed trybunałem przystęgiych. 
Oskarżeni (18 osób) urzędnlcy I kupcy wyroklem sądu 
w Rzeszowie na podstawie werdyktu lawy przyslę- 
glych wszyscy uwolnieni zastali od odpowiedzialno: 
ato)! trybunał kasacyjny na żądanie prokuratorył pade 
stwa nakazał ponownie przeprowadzić rozprawę w si- 
dzie krakowskim. 

— Z Waszyngtonu donoszą, lè senator Stewart wuiósł 
projekt prawa, zubranlującego robotnikom chlóskiw 
bezwarunkowo wstępu na terytoryum Stanów Zjedno» 
czonych, 

— W Towarzystwie popleranla przemysłu | handlu 
(sekcyt rolnej) p. T. Kowalski zdawal sprawę z wy- 
cleczki na wystawę czeską I ohejrzenia gospodarstw 
tamtejszych, p. A. Suligowski zaś czylał rozprawę o po- 
lityce w handlu zbożowym. 

Szkoły. Doroczny koncect na korzyść niezamożnych 
studentów uniwersytetu warszawskiego odbędzie stę 
20 b. m. przy udziale wybitnych artystów, 

— Rado Instytutu politechnicznego w Rydze powo- 
lala p. Jana Benedykia Wodzińskiego dla objęcia wy» 
kladów: budowy kolei, budowy mostów 1 tuaciów tu- 
dzież statystyki graficznej. 

— P, Zawada, dyrektor szkoły ogrodniczej w Czesto- 
chowie, wyraża gotowość urządzać podczia wakacyj 
dla nauczycieli elemeniarnych bezplałoe kursy ogro- 
dnietwa praktycznego, 

— Zamlerzono wprowodzić naukę rzetolosł do wszy- 
stkich szkó] elementarnych dwuklasowych mlejskich, 
Na początek będa urządzone warsziaty Lylko jednega 
rżemiosla w każdej szkole, Ślusarstwo, wymagające 
kosztowniejszego nakladu, odłożono na później. Fun- 
duszów dostarczą miasta, a wydatki siale na utrzyma- 
nle majstrów pokryte beda w cześci ze sprzedaży wy» 
robów, resztę użupelal minist ryum ońwlaty. 

— P. Gryntys, właściciel sosladlości Szczerno w o- 
kolicach Grodna, zrohil pe anle do mislsterynm dóbr 
pabatwa a udzielenie mu koncesy! na szkolę podług 
programu p. Zawady w Częstochowie. 

— W Wojclechowicach (pow. opatowski) otwarto 
szkolę wiejską z zapisu władelclela ztemskiego, p. Jó- 
zela Wykawsklego. 

Sprawy kalejawg. W Petersburgu zwolany będzie 
zjazd naczelników FBchu, w celu porozumienia się eo 
do sposobów uregulowania komunikacyl towarowej. 

— Majatek' kasy emerytalnej kolel Nadwiślańskiej 
z dn. I styczna 1891 r. wynosił 1,020,000 rs. 


— Po świętach Bożego Narodzenia wypłacona bę- 
dzie pracownikom kolei Wiedeńskiej gratyfkacya 
w ogólnej sumle 122,953 rs. po potrąceniu 8% na kasę 
emerytalną. 

— Dyrekcye kalel niemieckich uwalniają „zbyteczne 
sily robotnicze” ze względów oszczędności. 

— Zamlerzono zbudować koleje elektryczne, lączące 
Wiedeń z Baden-Baden 1 Vźslau. 

— Dla kolel Łódzkiej zatwlerdzona ustawę normal- 
ną kasy oszczędnościowo-zapomogowej. 

— Podobno w związku z adwleczeniem terminu ulg 
w biletach pasażerskich na kalejach powstaje "owy 
projekt wprowadzenia taryfy strefowej, która jest opra- 
cowywana w departamencie kolejowym na innych za- 
sadach, niż w Austryl. Mają być wzięte pod uwagę 


1ylko dalsze przestrzenie, snczynając ad +00 wiorst, 
z warunkiem nleprzerywanego biegu podróży, Ma- 
zimum zniżki ma wynosić gox.. Pizy taklej taryfie 
wszystkie koleje będą z sobą w zwlązku, Nowość ta 
wprowadzona będzie w formie próby na rok jeden 
1% razle pomyślnego rezultatu pozostanie nadal, * 

— W tych dniach nastapilo porozumienie się pomię- 
dzy kolejami rusklemi, niemieckiemi 1 rumuńskiemi, 
na mocy którego przewożone będzie zboże rumuńskie 
da Nlemlec transito kalejsmt Poludniowo Zachodniemi 
1 Nadwiślańska z Unglen! do Mławy. 


Przemysł I handel. Niektóre fiimy bandlujące her- 
batą proszą mlnisteryum o wydanie rozporządzeniu, 
aby t, zw. „herbata kaukazka* sprzedawana hyla w ode 
miennem opskowaniu 1 z oddzielną banderola, gdyż 
przez pomniejsze firmy podsuwsna jest spożywcom ja- 
ko herbata chlóska. 

— Interesy składów nasion | narzędzi rolniczych 
w Warsawle — jak zapewnia Kur, warsz, — cierpią 
bardzo od Jat kilku, Z wyjątkiem zaledwie trzech skła» 
dów, których obroty pokrywają prawie naklad, reszla 
znajduje się „w stanie beznadziejnym.» Największym 
clętarem gnlatącym przedsiębiorców, sa zobowiązania 
za machiny | narzędzia rolnicze, nle miające zbytu. 
Wobec szybkich postępów na polu wynalazków | w za» 
kresle ulepszeń technicznych, narzędzia le stracily war» 
tość | mogą być sprzedane -tylko na armele za '/py ceny 
poprzedniej, 

— W kopalni węgla „Kudolf” (Niwka) w Dabrowie 
Górniczej ukazała się t, zw. „kurzawka” (woda z pla- 
sklem lotnym), zmuszająca do zupełnego zuwleszenła 
robót pa czas dlutszy. Prawdopodobnie przyczyni się 
to do większego podrożenin węgla, gdyż kopalnia ta 
dawela największy procent w ogólnej produkcył. 

— W okolicy Eodal daje slg czuć dotkliwie gorzel- 
niom brak kartofi, Rolnicy, u których sakonteaktowa- 
ły one ten produkt na lat kilka, nle dotrzymali teraz 
zabówiązań. 

— Ze względu, 1ż system rabunkowy w kopalniach 
węgla, chociaż tańszy dla wlaścieleli, nle zgadza się 
z majnowszymi wynikami nauki górniczej, n nadto staje 
się powodem wielu wypadków, postorowlona ralem 
nietylko zabronić takiego systemu, ale przedsięwziąć! 
środki, sapoblegające palajemnemu nadużyciu. W tym 
celu nietylko wlaścielele, ale Inspektorowie 5 nadszty- 
garzy kopalń mają podpisać zobowinzania odpowie- 
dnie, W razie uchybienia warunkom, winni będą poolas 
galęci do odpowiedzialności sądowej i usuwan| z zaja 
mowanych stanowisk przez inżenlera okręgowego, bez 
możności zajęcia.podobnej posady w innej kopalnł, 

Wystawy. Malarkl i malarze warszawscy biorą u» 
dzial w urządzonej przez zarząd salonu artystycznego 
wystawie obrazów w Kijowie, 

— W Moskwie otwarta będzie w roku przyszlym 
wyslawa geograficzna. 

— Towarzystwo agrodaleze, odloży wszy na lat klika 
ogólną wystawę, postanowilo zkjąć się urządzeniem 
wystaw prowincyonslnych, przedewszystkiem w Łodzi, 
Lublinie 1 Płocku. 

Zjazdy. Poruszono sprawę zwołania zjazdu rolni- 
ków z calego państwa w Petersburgu, celem narudzenia 
slę nad najpilniejszem! sprawami rolnietwa. 

— Projektowany na rok przyszły drug] zjazd profe- 
syanallstów odłożono na r. 1893. 

— Wr. p. odbędą slę w Moskwie kongresy między- 
narodowe: archeologiczny, antropologlczny | zoolo= 
glczoy. 

— Projekiowany jest w Warszawie zjazd przedsta- 
wiclell prhwincyonaluych Towarzystw kredytowych 
miejskich. 

Zdrowie publiczne. Gaz. polic. pisze: „Sprawdzono, 
Jż w wlelu miejscach niema wcale książek sanitarnych 
dla prawidłowej | systematycznej kontrol! stanu zdro- 
wotnego domów, fabryk, ludzież różnych zakładów 
handlowych | przemysłowych. Uznano za kanleczne, 
aby książki te nadal zawsze się znajdowały nietylko 
u właścielell domów, lecz u utrzymujących prywatne 
zaklady naukowe, chedery, fabryki, warsztaty, sklepy 
kolonialne, restauracye, euklernie, hotele, zajazey, po- 
koje umeblowane, kąpiele mykwy 1 wszelkie zakłady 
przemysłowo-rękodzielnicze,* 

— Departament lekarski postanowił wydać przepisy, 
powlększające kontrolę nad browarami pod względem 
zdrowotnym. Glównie chodz! a zapobleganie wszelkim 
szkodliwym donileszkom do piwa. 

— Komisy», apracowująca projekt środków ochron- 
nych przeciw zarażeniu suchotami, orzekła, że dla 
bezpleczenia mlast rzeźnie powlnny być pod ścisłym 
dozorem weterynaryjno-policyjnym. W miastach, pa- 
sladających więcej niż 10,000 mieszkańców, obowiąz 


kowo powinny lstnieć rzeźnie miejskie. Dla ochrony 
od zarazy gruźliczej zn pośrednictwem mleka koml- 
syn zaleca następujące przepisy: wszysikie folwarki 
mleczne pozostawać mają pod śclsłą kontrola lekar- 
ską | weterynaryjna. Krowy choré na grużlicę mogą 
być natychmiast w obecnosci lekarza zabljane, za 
zwrolem wlaścielelowi Ich wwarlości, pomieszczenie 
2a% takleh krów — dezlnfekowane również w obec- 
noścl lekarza. W wypadkach, gdzle nadzór lekarska- 
weterynaryjny 2 powodu warunków, miejscowych 
nle może być wykonany, mleka używane jako po- 
karm, powlana być przegotowane, a dla dziec] — „wy- 
jałowione.* Osobom chorym na suchoty pobyt w miej- 
scach produkowania, przechowywania I sprzedały 
mleka powlalen być wzbroniony, a caly personel, zej- 
mujący się produkcyą lub sprzedażą nabiału, należy 
poddawać w pewnych terminach rewizy! lekarskiej. 


— Będzie wzbroniona sprzedaż wszelkich środków 
patentowanych (lekarstw, kosmetyków Iid.), j 
skład chemlczny nie jesl oznaczony na flaszkach 1 pu- 
dełkach, 

— Komlsya do szczególowego rozpalrzenia taksy 
aptekarskiej ukończyla swoje prace | złożyła do decy- 
zyl władzy wyższej obszerny referat, projektujący zniż- 
kę o 37% środków leczniczych. 

Wiadomosci administracyjne. Gazecie Ruskija ic- 
domosti udzielono drugie ostrzeżenie za pomieszczenie 
niepokojących 1 niezgodnych z rzeczywistością wiado- 
mości o sprawie wyżywienia. 

Wypadki. 
ków bawel 


W Èoda! spalila się przędzalnia odpad- 
nych Llssnera. Straty wynoszą 6o tystę- 
cy: z lego 38 tys, wróca Tow, ubezpleczeń, 

— W kopalniach St. Etienne zglnęla 800 górników 
skutkiem wybuchu, 

— W Connecticut zetknęły sie cztery pociągi 
osób zginelo. 

— Z Londynu teleprafują, I w Blackburn skutkiem 
wybuchu gazu, wielk! hotel | Jeden z domów runęly. 
Mnóstwo ludzi śmierć znalązlo, 

Wiadomości literackie. Od Nowego roku 
redakcyą p. Stefana Woyzbuna 
w Warszawie czasopismo p. t. Tygodnik kolejowy t ako. 
nomicżny. 

Kalendarz — nle powszechn 
rystyczny 1 nicogloszeniowy 
Jest nim „Kalendarz 


Wiele 


pod 


zocznie 


wychodzić 


rzemleślnicz, 


chę IMeratury I wiele pouczeń praktycznych lub Infor- 
macyjnych. 
Blhllograńa. A. Pawiński, Ostatnia kaiętna Riazo- 


więcka, str. 166, Warszawa, Gebethner 1 Wolff, 
— Z. Cwirko, Po szczęście, powieść, str. 267, War- 
sznwa, Gebethner 1 Wolff. 
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— Z. Niedźwiecki, Słońce, Nowele ! szkiec, str. 209, 
nakład autora. 

— Ursyn, Na palecie, Szkice, nowele 5 obrazki, str. 
1g0. Warszawa, M. Lewiński. 

— H. Kublński, Odtrącony, poemat dramatyczny, str, 
37, Warszawa, M. Lewiński. 

Zmarli. Apolinary Pletklewicz, znany przyrodnik, 
aulor wyczerpującej „Meteorologii. * 

— Cels Lewicki, w Warszawie, b, księgarz | wy- 
dawca. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Żąda Pau od nas za wiele, Jakle tam 
gczniki, może tylko objaśnić ktoś 


Uczącemu się 
sa używane podr 
. —j-- 

St. Biał. Wyraz „zbrodniarz“ jest nazwą prawno- 
moralta; tem więc, gdzie zabójstwo jest przestępstwem, 
morderca jest zawsze zbrodniarzem, Na wojnie np., 
w pojedynkach, u ludów dzikich Itd, — nie. 

Panu Ie. H. Wlązacka bardzo powszedulch ogól- 
ników. 


Księgarnia E. Wenda i Sp. 
otrzymała na skład główny: 


Elsenberg A, Dr. 
Syälis w starunky do madżańctwa 


Cona kop. 30. 


Świeża wyszło z druku dzieł 


Przewrót umysłowy w Polsce 


wieku XVIII 


studya historyczne 
Władysława Smoleńskiego. 


8-o, str, 424 i VI. Cenn re. 2 k. 50, 
z przesyłką pocztową re. 2 k. 75. 


Skład główny w biurze i ekspedycyi Spółki 

Nakładawej, Warszawa, Marszałkowska 95, 

w Petersburgu w księgarni Br. Rymo- 
wicza. 


Na Gwiazdkę 


SPÓŁKA NAKŁADOWA 
poleon: 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


słowa. 
Maryi Konopnickiej, 
muzyka 
Zygmunta Noskowskiego. 


Wydania ozdobne, z rysunkami Władysła- 
wa Podkowińskiego, zawiera 50 piosnek 
z towarzyszeniem fortepianu i teket od- 
dzielny, 
Cena ra. 2 k. 50, z przesyłką rs, 2 k. 70. 


Ry 
ŚWIATEŁKO 
książka dla dzieci, napisanu zbiorowa przez 
grono autorów polskich. Najlopsza w tym 
rodzaju w literaturze polskiej, W ozdobnej 
oprawie, z drzeworytami w tekócie, 
Ocna rs. 1 kap. 80. 


SZKICE I OBRAZKI 


Bolestawa Prusa 
(Aleksandra Głowackiego), 
tomów oztoty, z portretom nutora, Oona ra, 
5, w ozdobnej oprawie rs, 6 k, 20, 
W biurze i ekspedycyż Spółki Nakładawej 
(Warszawa, Maradki Nr. 95) i wa 
wszystkich księgarniach, 


Nakładem naszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolborga. 
Cena TS. 2, 2 przesyłką pocztową rs. 2 k. 20. 
Pragnący posiadać ię książkę zechcą nade- 
słać pieniądze lub polecić wyckspedyować ją 
za pobraniem pocztowem. — Egzemplarza 
oprawione o 20 kop. drożej, 


1) Powiększenie obj 
2) Papier o wiele lej 


darzeń, mających szersze spałeczne znaczenie, 


wnanego arlysly. 


ści 


Że przyrzeczenia nasze dalszych ulepszeń nle są czczą obletnloa, 


Uzyskanie jaklejkojwiek pracy od mistrza jest nadzwyczaj trudnen 
„Wędrowca, wprowadzającego coraz nowe ulepszenia, udalo się nam uzyaj 


Adres Redakcyi i Administracyi: 


WĘOROWIEG 


najozdobniejsze a zarazem najtańsze wielkie pismo ilustrowane polskie. 


* 
Z dniem 1 Października 1891 1. „Wędrowiec“ został zupelnie zreorganizowanym, przyczem wprowadzone zostały następujące ulepszenia: 
pisma 
y, niż w Innych pismach Ilustrowanych. 
3) Iustracye kolorowane. 
Zerwawszy z utartym szablonem pism koplującyc 


JANA MATEJKI. 


Cena prenumesacyjna „Tędrowen,* pomimo tylu kosztownych ulepszeń, pozostaje równie nizką, jak doląd, 


WARUNKI PRENUMERATY NA 1892 r.: 
NA PROWINCYT: 


W WARSZAWIE: 
rocznie =. 2000 REG kÓT C= | rocznie , - . . 
pólrocznie . - 3) „WSB pólracznie . . - - 
kwartalnie . . 5 =p aa kwartalnie . . 


h się wzajemnie, nadaliśmy „Wędroweowł.* śmiemy sobie pochlebić, cal 
formę, a ohok dbalości o strone literacką, wszelkich dokladamy starań, aby „Wędrowióc” by? nieprześcigalonym w ilustrowaniu najświeższych wy- 


niech będzie najlepszym dowedem; że „Wędrowieć* potral soble zjednać 
współpracownictwo genialnego mistrza 


ul. Chmielna Nr. 9. Telefonu Nr. 564. 


ZZA 


em oryginalna 


pomimo to jednak dzięki życzliwości Jego dla zreformowanego Ju 
ać prawo reprodukcyl wielu najnowszych areydzieł tego niezęń- 


RZ BSZE 
Se e gaci 


Druk K, Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. 


Jlcasoaezo Heseypow, Bapmana 6 Jieraópa 1891 r. 


Redaktor i Wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


